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Po dwudniowej kampanii. 


Długa, dwudniowa, nużąca rozprawa o wybo 
rach w Galicyi, skończyła się wreszcie wczoraj 
w anstryackiej Izbie poselskiej, Jakkolwiekby 
ktoś tę rozprawę ocenił i zcharakteryzował, to 
na wszelki sposób do jej znamion zaliczyć mu- 
si takżo znużenie i zniecierpliwienie lzby, nę- 
kanej sporami galicyjskiemi, które tamują pracę 
centralnego parlamentu. Najwidoczniej więk- 
kszość Izby zajęła krytyczne stanowisko wobec 
inwektyw socyalistów i Rusinów, skierowanych 
przeciw Kołu polskiemu, kiedy tak znaczną wię: 
kszością odrzuciła nagłość ich wniosków. o prze- 
kazanie weryfikacyi wyborów galicyjskich oso- 
bnej „ad loc“ wybrać się mającej komisyi par- 
lamentarnej. 

Nie wynika z tego, aby parlament położył 
pieczęć milczenia i aprobaty na wyborach gali- 
cyjskich. Przydzielone one będą komisyi legity- 
„ macyjnej, a w interesie publicznej moralności 


1 sprawiediiwości leży, aby komisya ta z całąj 


ścisłością i skrupulainością zbadała wszystkie 
protesty, przeciw galicyjskim wyborom wniesio- 
ne. Ordynacya wyborcza przepisuje termin je- 
dnoroczny dla sprawozdania tej komisyi, Niech- 
że ona spełni swój obowiązek — im wcześniej, 
tem lepiej. 


wi wyborczemu władz administracyjnych, które 
powołane są do równomiernego wydzielania praw 
wyborczych wszystkim obywatelom. Nie potrze- 
bujemy także dodawać, że potępialiśmy zawsze 
i potępiamy gwałt i teroryzm wyborczy, z któ- 
rejkolwiek on pochodzi strony. Ale, — i to „ale“ 
podkreślamy, — nie wynika stąd, że gwałt i te- 
roryzm może być tylko po stronie tych, co przy 
wyborach zwyciężają, że wyklaczony on jest 
po stronie pokonanych, choćby głośniej jeszcze 
aa, niż to czynią obecnie Rusini i sucya- 
iści. - 

Rusinom widocznie nie chodziło tutaj o „nad- 
użycia wyborcze*, które nie musiały być na 
wszelki sposób skuteczne, kiedy przedstawiciele 
ruscy w tak pokaźnej liczbie znaleźli się w 
parlamencie. Ale posłowie ruscy chcieli skorzy- 
Stać zo sposobności, aby wszystkie swoje skargi 
i żale na rzekomy „ucisk“ polski wyładować 
przed forum parlamentu. I tutaj przesadzili w 
tonie i w dawkach. Parlament już wezoraj 
zdradzał pewne znieczulenie wobec tych wybu- 
chów nienawiści narodowej Rusinów, a doznał 
przerażenia na widok sceny, którą Rusini uwień- 
czyli swoją eskapadę przeciw Polakom Ta 
scena melodramatyczna, której dyrygentem był 
p. Trylowski, stanowczo chybiła wrażenia, a 
raczej wywołała wrażenie dla politycznych 1m6- 
lomanów ruskich niekorzystne, jak o tem świad- 
czą głosy prasy wiedeńskiej. Posłowie ruscy 
nie uznali różnicy między parlamentem, a wie- 
cem na Hnuculszczyźnie, nie zdali sobie sprawy 
z tego, że tam, w Izbie poselskiej 
swojem wyłącznie towarzystwie 

Socyaliści wyruszyli w pełnym, polowym rvn- 
sztonku na wielką wojnę; skończyło się jeanak 
na potyczkach osobistych, do których oni sami 
tę walkę w wielu wypadkach sprowadzali. Na 
wszelki sposób efekt ich zarzutów wyborczych 
zmniejszył się szalenie przez to, że strona prze- 
Giwna 0 teroryzmie socyalistów także piękne i 
zajmujące rzeczy miała do powiedzenia. Natu- 
„ralnie prasa socyalistyczna zawoła, że to wszyst- 
ko jest kłamstwem, — bo prawda jest tylko po 
stronie socyalistów. Jest to jednak subjektywny 
sposób pojmowania rzeczy. Komisya legityma- 
cyjna powinnaby zadać sobie trudu na przed- 
stawienie obopólnych zarzutów z miarą bęzstron- 
nego obserwatora 

My przy tej sposobności zwrócić tylko mu- 
simy uwagę, że choćby socyaliści jeszcze bar- 
dziej pienili się i krzyczeli z pomodu klęski 


vie byli w 
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Stefan Żeromski. 


Dzieje grzechu 


65 (Uiqg dalszy.) 


— Puszczaj mię... pan! 

— Nie, nie! Niech mię pani słucha. Oto Bar- 
nawska już wie o stosunku pani z tym Szczer- 
bicem i gotowa powiedzieć matce. Ojen już po- 
wiedziała. 

— Pan ją uwiadomiłeś: 

Ja. 

— I cóż pan myślisz na tem Szpiegostwie 
wygrać? 

— Wszystko. 


— 


Chcę panią uratować od zgu- 
by. Bo teraz — to już zgubał.. Ja znam ży- 


nie dam, ja nie dam! 

— Ja również... auam! 
robię Pn 

— Nie pozostaje mi więc nic Imuego, tylko 
zabić tego szubrawca! 

— Zabij go pan z łaski swojej. 
Werther! 

— Zrobię to prędzej może, niż pani sądzi. 

Ewa śmiała się serdecznie, marząc, jak o 
szczęściu, o chwili wyjazdu. Przypomniała so- 
bie jednak słowa Horsta, że Barnawska powie- 
działa ojcu o znajomości ze Szczerbicem. Spy- 
tała tedy: 

— Więc ta jędza już powiedziała memu oj- 


Precz! Wiem, co 


Tkliwy 


Jak niejednokrotnie przedtem, tak i teraz pro- 
testujemy przedewszystkiem przeciw teroryzmo- 


cie. — Któż je zna, jeśli nie ją? Ja jeden wiem, 
co należy robić. "lo też — przysięgam! — ja 
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swojej w Gałicyi, choćby p. Moraczewski je- 
szcze głośniej groził nam rewolucyą, — to na 
polskim gruncie nie zdobędą sobie socvaliści 
korzystniejszych warunków rozwoju. Tych wa- 
runków w polskiem społeczeństwie nie zdołali 
oni sobie wytworzyć dotąd i nie wytworzą ich 
w przyszłości. Nienaturalność swojego stosunku 
do ogółu społeczeństwa polskiego starali się 
pokryć i powetować szaloną i nieprzebierającą 
w środkach agitacyą, która jednak nie odnio- 
słu skutku iam, gdzie im w pomoc nie przyszli 
Rusini i syoniści Stąd ich rola w Galicyi 
może mieć powodzenie tam tylko, gdzie dla spra- 
wy swojej zyskują wrogów Polski. W tem to- 
wurzystwie znaleźli się także przez ostatnie 
dwa dni w parlamencie i z tej strony otrzy- 
mywał sukurs, gdy urządzali harce z członka- 
mi Koła polskiego. 

Ataki socyalistów na Koło polskie spotkały 
się na wszelki sposób z oporem silnym i sku- 
tecznym, aczkolwiek były momenta, że nie 
potrzebowało ono zdobywać się na bohater- 
stwo, zwłaszcza, gdy przeciw rzekomej korup- 
cyi wyborczej występowali... pp. Diamand i 
Breiter. W szeregi walczących wystąpiła tutaj 
solidarnie demokracya polska, która też kie- 
rowała obroną Koła. Słusznie tedy mógł zauwa- 
żyć poseł Tioewenstein, że Koło polskie ma o- 
becnie charakter demokratyczny i nie jest po- 
dobnem do dawnego. Byłoby tylko do życzenia, 
aby demokraci Kołowi utrzymali się w tej 
przodującej w Kole roli z której przedstawi- 
ciele jej tak chlubnie wywiązali się podczas 
ostatniej dwudniowej kampanii parlamentar- 
nej. 

Byoniści przegrali sprawę, oskarżenia socya- 
listów okazały całą swoją przesadę i brak uza- 
sadniemiu; wynik dwudauiowej kampanii jest bez- 
warunkowo korzystnym dla Koła polskiego. 


Prusa wiedeński o Rusinach. 


Z Wiednia telefonuje nam dziś rano nasz 
korespondent wiedeński: 

Jak było do przewidzenia, dzisiejsze dzienni- 
ki omawiają przebieg wczorajszego posiedzenia 
Izby posłów. zajścia z Rusinami, a niektóre po- 
dają takźe w  tłómaczeniu tokst śpiewanych 
wczoraj przez posłów Taskich piesni, Rzecz cha- 
rukterystyczna. Mimo, że wczoraj wszyscy po- 
słowie bez różnicy narodowości i strounictw 
potępili postępowanie Rusinów, a niektórzy 
przystępowali nawet do Polaków i otwarcie mó- 
wili: „Teraz rozumiemy już wasze stanowisko 
wobec Rusinów* — dzienniki wiedeńskie nia 
zdobyły się dziś na tyle objektywności, aby 
rzecz we właściwem przedstawić świetle. Ale i 
tak, „N. Fr. Presse“, najgorętsza orędowniczka 
spraw ruskich, nie ma odwagi otwarcie pochwa- 
lać wczorajszego zachowania się Rusinów. 

Izba była już widownią wielu bardziej gor- 
szących zajść, wydarzały się one jednak w chwi- 
Jach mniesienia i rozkiełzania namiętności. Tym- 
czasem wczorajsza demonstracva Rusinów, jak 
świadkowie zgodnie zeznają, była zrobiona 
zupełnie na zimno, z całym spokojem i 
była obmyślaną z góry. Z ruskiej strony czeka- 
no na prowokacyę ze strony Polaków, a gdy 
się nie pojawiła i posiedzenie zbliżało się do 
końca, poseł Trylowski okrzykiem „Nieder 
mit der Schlachta* dał znak, i rozpoczęto Śpie- 
wać „Szcze ne wmerła* i „Ne pora“, Nie była 
to żadna demonstracya przeciw dr Dulębie, któ: 
ry przecież wypowiedział zaledwie połowę zda- 
nia, 

„N. Fr. Presse“ zaiwieszcza dziś na miejsch 
naczelnem jeden ze swych znanych przew1o- 
tnych artykułów, w tonie tembardziej zirytówa- 
nym, że nie spełniły się jej przepowiednie, iż 
z Niemców tylko antisemici głosować będą prze- 
ciw nagłości wniosków. Wszyscy bowiem 
Niemcy, z wyjątkiem pięciu, głosowali] 


cu, ż6 ja znam się z brabią Szezerbicem? To 
jest prawda, czy wymysł? |. 

— Powiedziała. 

— Zaraz do niej pójdę i rozprawię się. 

— (o pani chee robić? Jesli pani rozdrażni 
babę, to ona może zgubić i panią i całą ro- 
dzinę. Niech pani weźmie pod uwagę moją pro- 
pozycyę. Jest to wyjście ze wszystkiego, Prze: 
kona sie panit.. Jest to tak proste... 

— Panie Horst, jesteś zabawny ze swemi 
aspiracyami do kobiet tak nisko upadłych, 
jak ja. | 

— Kocham panią nad życie! Nie chłopiec 
lekkomyślny to mówi, lecz ja, Horst.. 

— Ech, nudny pan jesteś ze swą miłością 
„nad życie*, Niby ja nie wiem... Chciałoby się 
być moim „narzeczonym* z półtora roku — 
prawda? Chce mi pan towarzyszyć do Barnaw- 
skiej ? 

— Ja? Po co? 

— Mówiłam panu, że się rozprawię z jędzą. 
Może będę potrzebowała męskiej pomocy. Skoro 
mnie pan tak kocha — (Horst i „kocham nad 
życie..*), to niechże mnie pan broni w potrze- 
bie... W przeciwnym razie gotowam pomyśleć, 
że umie pan być tylko agentem cioci Barnaw* 
skiej. 

Uśmiechał się złowieszczo. Kiwał głową. gdy 
zstępowali ze schodów, milczał, gdy szli ulica- 
mi w kierunku mieszkania Barnawskiej. Skoro 
zadzwonili, musieli, według zwyczaju, czekać 
dość długo. Nareszcie szczęknął opnszczony łań- 
cuch. zgrzytnął klucz w zamku i odsunął się 
zatrzask. Stara służąca, po wielu pytaniach i 
troskliwem  skonstatowaniu tożsamości osób, 
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przeciw nagłości 
cznych 1 ruskich. 

O Rusinach pisze „N. Fr. Presse“: Porządek 

parlamentarny został wczoraj ciężko naru- 
szony, ale równvcześnie posłowie doznali naj- 
bardziej zmysłowego wrażenia, jakiem jest u- 
sposobienie milionów narodu ruskiego. O szkla- 
ny dach sali obrad odbijały się silne głosy 
śpiewu ruskich posłów, który wskazywał, że w 
Galicyi nietylko stronnictwa, ale i dwa narody 
silnie się zwalczają. ` Rusini, którzy weszli w 
życie publiczne, są to widocznie gorący ontu- 
zyaści. Słowa ich pieśni przeraziły wielu Sło- 
wian w Izbie, bo to pieśń grobowa słowiań- 
skiej większości, która o tych biednych bra- 
ciach nic wiedzieć nie chciała. 
w Zdaniem „N. Fr. Presse* powszechne prawo 
głosowania sprowadziło upadek Koła polskiego 
nie dlatego, że następcy Grocholskiego są mniej 
mądrzy i mniej zdolni. Przeciwnie, Galicya za- 
wsze dostarcza ludzi o wielkich talentach poli- 
tycznych, s nawet wczoraj jeden z nich, dr 
Loewenstein, jednym yamachem zdobył sobie 
sławę pierwszorzędnego mowcy w parlamencie, 
ale Koło polskie nie potrzebuje nowych ludzi, 
tylko nowej polityki. Koło polskie jest 
zgrzybiałem i nie wie, co począć z ruchem de- 
mokratycznym. j 

Usiłowano Rusinów wykreślić z szeregu na- 
rodów (?!), zwłaszcza Ziemiałkowski usiłował to 
uczynić w Reichstagu kromieryskim. Koło pol- 
skie zawsze uważa politykę za grę intryg mię- 
dzy usłużnym rządem, kilku właścicielami dóbr 
i kilku starostami. Ale teraz stosunki się zmie- 
niły. Koło polskie nie jest już więcej i nie mo- 
że być tem, czem było dawniej. 

Tyle „N. Fr. Presso“. 

„N. W. Tagblatt“ opisuje wzburzenie, jakie 
powstało w Izbie, gdy Rusini zaczęli śpiewać. 
Przywódcy Rusinów czynili posłom niemieckim 
wyrzuty, że głosowali przeciw wnioskowi ru- 
skiemu. Rusini — jak donosi „N. W. Tagblatt“, 
(łómaczyli posłom niemieckim, że są prze- 
cież strażą i podporą Niemców na 
Wschodzie, 

„Die Zeit* podnosi, że odrzucenie nagłości 
wniosków nie należy uważać za dowód, że Izba 
jest przekonaną o czystości wyborów i niewin- 
ności urzędników galicyjskich. Wskazywać ono 
moze, że Izba niema zaufania do specyalnych 
komisyj. 

O demonstracyi Rasinów, którą nazywa „ein 
grossartiges Schlussspektakel*, nie wypowiada 
„Die Zeit“ — zdania. 

„Deutsche Ztg.* potępia stanowczo wczoraj- 
sze zachowanie się Rusimów. 

„łHxtrablatt* zauważył, że Rusini zamienili 
parlament w „Cafè chantant“ — dlaczego i po 
w, tego nikt nie wie. Śpiew nie był nawet pię- 
kny, głosy były ochrypłe, brakło tu i ówdzie 
taktu muzycznego... Ałó dajmy spokój żartom — 
pisze „Extrablaltt* — tak dalej być nie może. 
Jest te próba rozbicia parlamentu 
i wyzucie się z wszelkiej przyzwoitości. 

Późurzędowy „Fremdenblatt* zwraca się ostro 
przeciw tej demonstracyi, która niegodną była 
poważnego parlamentu. Postępowanie Rusinów 
tem mniej jest zrozumiałem, że reforma wybor- 
cza po raz pierwszy dała im sposobność znale- 
zienia się w znaczniejszej liczbie w parlamen- 
cie. Rusini wczorajszem zachowaniem się swo- 
jem zadali najcięższy cios swoim wła- 
stym interesom. 

Bocyalistyczna „Arbeiter Ztg“ uderza na mi- 
nistra Bienertha i irytuje się mowami Petelenza 
i Loewensteina, poczem pisze: Czy demonstra- 
cya Rusinów była na miejscu i czy jej sposób 
byt szczęśliwie wybrany —jest więcej, niż 
wątpliiwem, 


wniosków socyalisty- 


wpuściła ich do przybytku. Barnawska siedgjała 
na fotela obitym czerwoną skórą, z kolosalne- 
mi nogami, obwiniętemi we tianelo i opartemi 
o mały taborecik. Czuprynya jej była świeżo 
uczesana i obficie zwilżona pomadą, 

— Bagatela! We dwoje.. — zawołała rado- 
śnie, — czyżbyście już byli po słowie? 

— Jeszcze nie zupełnie... — odrzekła Ewa, 
siadając naprzeciwko starej damy.— Przyszłam 
właśnie poradzić się cioci. Co do mnie... Lękam 
się, że pan Adolf jest dla mnie za młody, za 
lekkomyślny... Przytem niedoświadczony... 

— Swoich zaś doświadczeń życiowych panna 
Ewa nie chce ryzykownie ekspensować tylko 


dla mego szczęścia... — mówił Horst, zwrócony 
do Barnawskiej, jak do sprawiedliwego Sę- 
dziego. a i 

— Rzeczywiście.. — podchwyciła Ewa — 


wolę juź sama dźwigać brzemię moich niepra- 
wości, niż najmować współtragarza, Widzi cio- 
cia, że jestem szczera. 

— Bądź sobie szczera, czy nieszczera, to mię 
ani grzeje, ani ziębi. Zle robisz... — perorowała 
Barnawska z poważnym a dobrodusznym wy- 
razem twarzy. — Horsta ja znam, dziecko, do 
gruntu. Któż go zna lepiej odemnie? A jednak 
ja ci radzę, ja właśnie. Rozważ — ja radzę. 
Musiałabyś trzymać toto w łapie -— to pe- 
wna. 

— Ja sądzę, — podchwycił, że może już je- 
piej trzymać toto w zamczystej Śpiżarni. 
*— Ale gdyby się zaprzągł do roboty! Prze- 
cie to jest, moje dziecko, skończony inżynier 
z paryskich dróg i mostów, chłop zdolny, jak 


bizon, Wałkoń dziś — nie przeczę, — któżby | zgodził. — Słyszysz? Bo już mię ta twoja o 
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mógł przeczyć?.. Ale ten sam wałkoń, gdyby 
tylko chciał, mógłby lekko zarabiać kilkanaście 
tysięcy rubli rocznie. 5amabym dopomogła. 


Prenurmeratę przyjmuje: 


zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystzie urzędy pocztowe; miejsco» 


wą; sdministracya „Nowej Reformy". 


l A. Śalomonowej, ul. Sławkowska 2. 


Kretschmera, ul. Szawaka 


tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany 
% kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, 


Z nad Newy. 
(Ksresp. „Ń. Reformy*.) 
Petersburg, 2 lipca. 
(Przed wyborami. — Depresya w społeczeństwie. — Uspo- 
kojenie biurokracyi. — Chłopi i emigracya — Bandy- 
tyzm. — Armia), 

Wprawdzie nie można jeszeze mówić o kam- 
panii wyborczej w Rosyi, ale niemniej już te- 
raz kampania ta skupia w sobie całą uwagę 
prasy, staje się centrem całej opinii publicznej. 

Dzienniki, na których ciążą nadzwyczajne 
„wojenne* rozporządzenia i cyrkularze kagań- 
cowe, resztek niedawnej swojej wolności uży- 
wają na to, aby jak najgruntowniej i najwszech- 
stronniej zbadać stosunek nowej ordynacyi wy- 
borezej i reakcyjnych dążności rządu do rze- 
czywistego układn sił społecznych. Rezultaty 
tych badań nie są naturalnie pocieszające, ale 
też i nie tak rozpaczliwe, jakby można było 
przypuszczać. Najbardziej przez nową ordyna- 
cyę wyborczą poszkodowani kadeci, nie dają 
także za wygraną. 

Jeden z najwybitniejszych ich przywódców, 
Hessen, wyraził się niedawno, że nie tyle 
chodzi o ordynacyę wyborczą, ile o nastrój klas, 
do wyborów dopuszczonych, w chwili samego 
aktu wyborczego. Nastrój ten zaś nie może być 
w żadnym wypadku reakcyjnym. Prowincyonal- 
mi członkowie partyi kadeckiej utrzymują, że 
na prowincyi, nawet wśród szlachty, dążności 
reakcyjnych niema ani śladu. 

Jeżeli się jednak weźmie na uwagę uchwały 
zjazdu moskiewskiego (por. artykuł w wczoraj- 
szej „Nowej Reformie* o zjeździe moskiewskim. 
Przyp. Red.), to ten optymizm kadetów może 
się wydać nieuzasadnionym. 

Szlachta jest nsposobioną reakcyjnie głównie 
na punkcie ziemi, przy czem nie tyłe chodzi jej 
jednak o utrzymanie się za wszelką cenę przy 
„świętej* — jak mawia Stołypin — własności, 
ile o zapewnienie sobie wysokiej ceny . sprzedaż- 
nej tej ziemi. Cena ta w ostatnich czasach po- 
szła niesłychanie w górę. W rejonie czarnozie- 
mnym przeciętna tenuta dzierżawna wynosi 80 
rubli za dziesięcinę, to jest sumę, która nawet 
w przeludnionej Kuropie mogłaby się niejedne- 
mn słusznie wydawać za wysoką. Łatwo tedy zro- 
zumieć, że wielcy właściciełe prędzej zgodzą się 
na zniesienie całej „konstytucyi* i całkowitą 
restauracyę, niżby mieli za probiematyczne zre- 
sztą wolności płacić utratą całej swej renty 
gruntowej, która, mimo całkowitego rozstroju 
w gospodarce państwowej i rozprzężenia stosup- 
ków agrarnych, nie upada, lecz rośnie mecha- 
nicznie niejako wraz z zwrostem „głodu ziemi* 
u chłopów. 

Lecz jeszcze druga, bardzo ważna okoliczność. 
każe brać optymistyczne przewidywania kade- 
tów „cum grano salis“, i to okoliczność 
bardzo ważna. Mówię o ogromnem osłabieniu i 
dezorganizacyi sił rewolucyjnych, której nie za- 
przeczają nawet najzagorzalsi I najfanatyczaiejsi 
optymiści na punkcie skuteczności rewolucyi 
w obecnem stadynm przesilenia rosyjskiego. 

Jest faktem, że rząd ubezwładnił najlepsze 
siły organizacyjne i kierownicze we wszystkich 
partyach rewolucyjnych. Najtężsi socyaliści roz- 
maitej kategoryi i zabarwienia siedzą w tur- 
mach lub na Syberyi. W najlepszym zaś razie 
zmuszeni są do pobytu za granicą, gdzie znowu 
skazani są na dalsze teoretyzowanie. 

Wśród socyal-rewolucyonistów, oprócz hucznej 
nazwy rewolucjoniści jest stanowczo bardzo 
mało. Zastępują ją jakieś odległe i mętue 
abstrakcye socyvologiczne i plany komunistyczne, 
które przyczyniają się tylko do wzmocnienia 
zamętu w głowach szeregowców, nodparniając 
ich gruntownie przed zarazkiem czynu. W ko- 
łach tutejszych nielicznych, ale myślących, za- 
czyna się też pod wpływem tych wszystkich 
obserwacyj wyrabiać przekonanie, że dojrzałą 
do rewolucyi warstwę dzisiejszej generacyt ro- 


— Ależ to z cioci swatka! — zachichotała 
Ewa. p 
— No, jużcić wolałabym cię widzieć żoną 
Horsta. niż donaą hrabiego Szczerbica. 

— Panie Horst... Słyszysz pan? — rzekła 
Ewa z wrzywającym uśmiechem. Nozdrzu jej 
rozdęty się, przez oczy przeleciał błysk. 

— Nie... bv ciocia jest pobożna, widzi pani... — 
szeptał cicho Horst. 

— Cóż to, chcesz mnie może wyzwać na po- 
jedynek? — spokojnie pytała Kwy Barnawska. 

— Nie, wcale! Pani jesteś napewno poza li- 
nią strzałów pojedynkowych. Ja tylko proszę 
pana Horsta, żeby sprawdził swoje informacye, 
których pani udzielił. u mnie, u źródła. 

— Jestem gotów, panno Ewo. 

— Ma czemże pan opierał swe przypuszcze- 
nia, że ja mogę zostać „donną hrabiego Szezer- 
bica?“ 

— Na kilku spostrzeżeniach i własnym nie- 
pokoju. 

— Słowem na twojem dotychczasowem po- 
stępowaniu, — dorzuciła Barnawska. — Co tu 
zresztą długo gadać? Krótko ci 1 jasno powiem: 
wyjdź za Horsta, jak Bóg przykazał, to wszyst- 
ko będzie dobrze. = 

— Zapłaci najprzód, co pani winien.. — cią- 
gnęła Ewa 

— Zapłaci, co mi winien, a tybyś za to, do- 
dam: musiała ręczyć — no, potóm zapłaci mi 


twoje długi, twego ojca długi. On się na to 
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— Główna trafika w Rynku. — Agenoya J. Hopcasa 
— Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
— Handel J. Ekiera, al. Karmelicka 18. 


Zamiejscową prenumeratę i ogloszenia (inseraty) przyjmują: We Lwowie Biure, 
dzienników: Ludwik Płoho, ul Karola Ludwika 11, S. Sokołowski Pasaż Hausmana 9. — 
W Przemyślu Heszelea, — W Jarosiawiu A. Amster. — W Wiedniu: Hermann Gold- 
schmied (sprzedaż pojedynczych numerów), I Wollzeile 6. — M. Dukes Nacht., Haasenstein 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Oppelik. — R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monschinm i Norymberdze). — H. Scha- 
lek (Wollzeile), — W Paryżu Sociótó Mutuelie de Publicité A, Lorette, directeur, 61 
Roe Rougemont. 
Ogioszenia (inssraty) przyjmuje Administracyn „Nowej Reformy" za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 
słane po 60 h od wierizu za każdy raz, — Głosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 


pierwszy raz 40 h, następny po 10 h.od wiersza. — 


Załączniki do „N. Reformy“ (prospekty, oyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 


a 1 kor. òd 100 oga. dla miejscowych prenumeratorów 


syjskiej rząd zebrał już jak śmietankę, i że po- 
trzeba ma nowo czekać, aż nowi ludzie pod- 
rosną i wychowają się. Wprawdzie w takim 
fermencie, jak rosyjski, życie idzie naprzód oł- 
brzymiemi krokami, a procesy wzrostu i wy- 
chowania odbywają się bardzo prędko, ale zaw- 
sze przecie potrzeba na nie pewnego czasu. 

Na razie tedy mamy spokój i zastój, którego 
nie podobna uazywać nawet ciszą przed burzą. 
Rząd tę sytuacyę ocenił I oto w dziennikach 
co dzień można czytać, że tacy to a tacy doe 
stojnicy biurokratyczni powyjeżdżali za granicę 
na kuracyę i odpoczynek. Zjawisko od trzech 
lat nie obserwowane niemal wcale. Wśród chło- 
pów ruch agrarny osłabł także bardzo znacznie. 
Częścią są oni obecnie zajęci przy spóźnionych 
w tym roku zasiewach, częścią dali się porwać 
sztucznie przez rząd podsycanej gorączce emi- 
gracyjnej i dosłownie całemi wsiami wyjeżdzają 
na Syberyę. Emigracya ta i haniebna rola po- 
zbawionego sumienia faktora, którą w niej rząd 
z całą świadomością swoich celów odgrywa, 
jest bańbą nawet w stosunkach rosyjskich, w 
których system wartości moralnych jest zgoła 
od europejskiego odmienny. 

Rząd stara się mianowicie skłonić do emi- 
gracyi najniebezpieczniejsze, bo najuboższe ele 
menty wiejskie, które właśnie dzięki swojemu 
wprost biblijnemu ubóstwu materyalnemu i u- 
mysłowemn, najmniej się na kolonizatorów na- 
dają. Zwabieni obietnicami rozmaitych fankcyo- 
naryuszów rządowych i możliwości bezpłatnej 
podróży, jadą oni dziesiątkami tysięcy na Da- 
leki Wszchód o chłodzie i głodzie po to, aby 
zualazłszy się na jakiejś Zabajkalskiej stacyi 
dowiedzieć się, że ziemi wolnej niema, lub że 
do uprawiania jej potrzeba zakiadowego kapi- 
tału. iub wreszcie, że się ona znajduje o setki 
i tysiące wiorst w okolicach, które chyba ja- 
kaś niesłychanie intenzywna kultura i zabiegli- 
wość ludzka, mogłaby po iatach usiłowań uczy- 
nić rolniczemi. Zyżny pas ziemi syberyjskiej, 
który przecina kolej, jest już „przeludniony* 
naturalnie w języku rosyjskiem (20 ludzi na 
kilometr kwadratowy). Pojemność jego dła no- 
wej fali emigracyjnej jest już zupełnie wyczer- 
pana. To też emigranci „chodoki* z ostatniej 
doby koczują poprostu pod stacyami kolejowe- 
mi, czekając, kiedy zarząd kolei zmiłuje się, 
aty ich napowrót do ojczyzny odesłać.. Prze- 
jeżdżający koleją syberyjską opisują wprost 
dantejskie sceny, które rozgrywają się na sta- 
cyach tamtejszych wśród tych tłamów emigran- 
tów nękanych głodem, szkorbutem, tyfusem i 
chorobami weneryczneni... 

Aie rząd troszczy się o to mało. Cel swój o- 
siągnął. Zarażona fermentem rewolucyjuo-agrar- 
nym wieś rosyjska oczyszcza się na czas jakiś_, 
Dowcipnisie żartnją. że ta polityka „agrarna“ 
rządu doprowadzi wreszcie do wyludnienia Bo- - 
syi, bo stopniowo potrzeba będzie wszystkich 
chłopów wywieźć do Syberyi. 

Na ogółnem tle wyczerpania i przygnębienia 
zamachy, morderstwa i inne czyny terorysty- 
czne. które zdarzają się co dzień w różnych 
punktach miasta, mogą dla niewtajemniczonego 
stwatzać pozór dalszego trwania jakiegoś pla- 
nowego ruchu rewolucyjnego. Otóż tak nie jest. 
Na kilkaset zabójstw i różnorodnych zamachów, 
które zapisała kronika czerwcowa, jeden tylko 
napad na transport pieniędzy Banku państwa 
w Tyflisie ma charakter czynu «rewolucyjnego. 
Reszta, to rezultaty zwyczajnego bandytyzmu, 
który od dawna już, na swoje własne ryzyko, 
uprawiają wyrzutki społeczeństwa, maroderzy 
rewolucyi. Bandytyzm ten jest ubocznym pro- 
duktem rewolucyi i tego procesu rozkładowego, 
który się w społeczeństwie rosyjskiem znie 
słychaną szybkością dokonywa, uniemożliwiając 
zarówno i silną reakcyę, jak dobrą, świadomą 
colu rewolucyę. l 
Społeczeństwo rosyjskie uigdy me było zor- 
ganizowane. Jest ono wytworem mechanicznego 
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rodzinka poczęła nudzić. Ja ci powiem, że ze 
mną niema żartów. Wezmę którego dnia i trzą- 
sne wami. Wylecicie na zebry, jak z procy. Ani 
się obejrzysz! 7 
Bwa pairzyła na stara damę przygasłemi 0- 
czyma. Dzika zemsta.. w głębi piersi.. w spo- 
kojnem sercu. 
— Cóż ty na mmie ślepkami łypiesz ? — mra- 
knąła stara zimno i nie ruszając sia z miejsca. 
— Róh, co radzą, Fo moje ostatnie słowo. Trze- 
ba sie wziąć w kupę, romansowa panno! Znów 
może gdzie wyjedziesz, zabrawsży moje piemią- 
dze —— i szukaj wiatru w polu. Ganiaj z wy- 
wieszanym ozorem po tropach, jak ogar za za- 
jaączkiem. A mnie to po co? 

— Jeśli tylko zechcę, to wyjadę... — rzekła 
Ewa spokojnie. — Cóż mi pani może zrobić? 

— À ja cię mogę zamknąć w kryminale, he- 
liorropie pachuący! 

— Mnie? — jęknęła. | 

— Ciebie, złotowłosa Ełsinoe! 

— A za cóż to, ciociu, za co? — pytał tkli- 
wie Horst, przysuwając bliżej swe krzesełko. 
Jakby w odpowiedzi na ten jego ruch, Bar- 
nawska przygarnęła ‘ku sobie chustkę, leżącą 
na poblizkim stoliczka, a wraz z tą chustką, 
leżący pod nią, przedmiot jakiś miewielki, a 
ciężki. 

— Za co, kochany Abelardzie, to moja spra- 
wa. Z twoich zaś spojrzeń szatańskich, bladoli- 
cy rycerzu, nic a nic sobie nie robię. 

(C. d. n) 


á 
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niejako, olbrzymiego ciśnienia z zewnątrz. a nie 
produktem sił, tkwiących w niem samem. To 
też w chwili zmniejszania się tego ciśnienia po- 


zory uspołecznienia zaczęły z tego piasku etni- 


cznego bardzo rychło spadać, a dzisiaj mamy 
już obraz niesłychanej anarchii moralnej i umy- 
słowej, za którą krok w krok idzie anarchia 
fizyczna. 

Nawet inteligentniejsi biurokraci zdają sobie 


sprawę z tego, że rząd długi jeszeze czas bę- 
dzie mógł tłamić celową rewolneyę anarchicz- 
nemi środkami, ale że samej anarchii która ro- 
dzi się na miejscu rewolucyi, nigdy nie będzie 
mógł stłumić, ponieważ w naturze swej najgłęb- 


szej sam jest najgorszym anarchistą. 
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ckich ministrów i władz rządowych znajdzie 
naśdowniectwo w Galicyi. © 


Debiut p. Budzynowskie$0. 


Pan Wiaczesław Dudzynows,kij, poseł bu- 
czacki, zadebiutował w parlamencie podczas dysku- 
syi nad przeniesieniem urzędników z mową, której 
równej niema chyba w całym dotychczasowym zbio- 
rze protokołów stenogruficznych anstryackiego par- 
lamentu. Mowę tę podaje „Diło* w dosłownym prze: 


także dla unaocznienia naszemu społeczeństwu drogi, 


kładzie dla zbudowania i podniesienia ducha swoich 
czytelników. Kilka wyjątków z niej podamy i my 


W górze roznmieją to, że z tak zdezelowaną 
i zardzewiałą machiną jak biurokracya rosyj- 
ska rządzić dłużej nie można. Szukają też na 
gwałł czynnika w społeczeństwie, któryby tę 


nowskij omawiał sprawę przenoszenia urzędników 
i nauczycieli ruskich do zachodniej Galicyi 


jakiemi chodzi myśl „narodowa* ruska. P. Budzy- 
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NOWA REFORMA 


Piątek, 5 Lipca 1907 


m0 0 iP DDZZZZZZZZZ ZZOZ ZZ OOO Jw AL A um O OZ 


na wzór kolejowych i umieściła je w każdym wo- 
zie kolei elektrycznej w miejscu widocznem. ` 

2) Prezydynm magistratu ustanowi kontrolę nad 
ścisłem wykonywaniem powyższych uchwał i zawia- 
domi spółkę tramwajową o ustanowieniu kontroli. 

W końcu zatwierdzono ceny jazdy tramwaju na 
dalsze lata. Są one takie same, jak dotychczas z 
dodatkiem podatku od biletów. 

Uchwalono także następujący wniosek r. Bandrow- 
skiego: Rada wyraża życzenie, aby na linii Ry- 
nek—Park dra Jordana ruch odbywał się w zimie 
przynajmniej do rogatki Wolskiej. 

Echo wycieczki urzędników ministeryałnych. 
Krajowy Związek turystyczny otrzymał dziś depe- 
szę, podpisaną przez szefa gokcyi dra Forstera, 
z serdecznym podziękowaniem za trudy w trzydnio- 
wej wycieczce. i 

Ponadto nadeszło pismo pod adresem sekretarza 
Związku, p. Rosnera, w którym szef sekc. dr For- 


względów służbowych*, a że pracowali nad podnie- 
sieniem kulturalnem własnego narodu, biorąc udział 
w pracy oświatowej, ekonomicznej itp. 

Na poparcie swoich twierdzeń mowca przytacza 


ster dziękuje temnż w gorących słowach za zajęcie 
się sprawą wycieczki, wyrażając podziw dla orga- 
nizacyi w Zakopanem, Nowym Targa i Szczawnicy. 


binrokracyę zastąpił. Kiedy zawiodły nadzieje, 
pokładane na ciemnocie i konserwatyzmie chłop- 
stwa, ulokowano je teraz w ciemnocie, konser- 


watyzmie i drapieżnym egoizmie klasowym t. 


zw. „szlachty”. 


Czy jednak nadzieje te okażą się tym razem 


mniej zwodniczemi, można bardzo wątpić. Pa 


nowanie szlacheckiej oligarchii wymaga tak sa- 
mo jak rządy oligarchii biurokratycznej, jednej 
rzeczy przedewszystkiem — silnej, sprężystej 


i wiernej armii. 


Armia ta w Rosyi odnawia się zupełnie co 
pięć lat. Rezerwoarem, z którego czerpie się 
główną jej siłę, jest ludność włościańska, dzi- 
siaj zdegenerowana izrewoltowana. 
Rzecz jasna, że z takiego rezerwoaru nie wy- 
dobędzie się armii, któraby odpowiadała powyź- 
szym wymaganiom. Za pięć lat 80 procent ar- 
mii rosyjskiej będą stanowili ludzie, którzy tak 
lub inaczej, przeszli przez ferment re- 
wolucyjny. Czy na ich wierności bedzie mo- 
żna polegać? Czy można przypuszczać, że żoł- 
mierz, który przed dwoma laty sam chodził pa- 
lié dwory i rabować śŚpichrze pańskie, zechce 
teraz za to samo strzelać do swoich młodszych 
braci i ojców? Na tem koniecznem, naturalnem 
zrewolucyonizowaniu armii polegają dziś wszyst- 
kie rachnby sfer rewolucyjnych. O ile nie oka- 


żą się mylnemi, trudno przepowiadać Idem. 


Schulverein i T. S. L. 


W morawskim Szumperka, ochrzczonym przez 


Niemców na Mabrisch-Schónberg, odbył się wal- 


ny zjazd grup miejscowych i delegatów znanego 
i śmiało rzecz można osławionego stowarzysze- 
nia niemieckiego „dentscher Schulverein*,* które 
ma wedle statutu na cólu ochranianie dziatwy 
niemieckiej przed wynarodowieniem w „zagro- 
żonych* okolicach, a w rzeczywistości wszyst- 
kie prawie siły swoje wytęża na germani- 
zowaniesłowiańskiej dziatwy szkol- 
nej w krajach austryackich. Rzeczy to zbyt 
znane, ażeby je tntaj szczegółowo uzasadniać, 
natomiast musimy zwrócić nwagę na inne szcze- 
góły, a mianowicie na stosunek władz rządowych, 
najwyższych dygnitarzy i społeczeństwa niemiec- 
kiego do „Schalyereinu*. Musimy to uczynić ze 
względu na nasze „Towarzystwo szkoły ludo- 
wej”, które nie ma na celu wojowniczych za- 
pędów, które trzyma się ściśle statutu, ktore 
wreszcie pracuje z całem poświęceniem na niwie 
oświaty narodowej, a mimo to nie cieszy się 
należytem poparciem. 


Powróćmy do „Schnivereinu*. Oto na walny 
zjazd delegatów tego stowarzyszenia w Szum- 
perka przybył przedewszystkiem niemiecki m i- 
nister-rodak Prade, który przemawiał dwu- 
krotnie. Po raz p.erwszy zabrał głos Prade pod- 
ezas uroczystości powitałnej i w słowach peł- 
nych zapału sławił działalność „Schulvereinu*, 
tudzież podniósł „niemieckość* miasta Sznmper- 
kn. Poważny minister mówił z młodzieńczą wer- 
wą, nie krępując się żadnemi względami. Drugą 
mowę wygłosił minister Prade podczas walnego 
zgromadzenia. „Jesteśmy synami największego 
narodn w Europie — wołał mowca. — Musimy 
już raz "wreszcie zaprzestać żądać wszystkiego 
Z góry od państwa i Bóg wie od kogo, a nato- 
miast czerpać z potężnej siły ludu. Jest naszem 
życzeniem, ażeby „Schulverein*, wolny od wszel- 
kich waśni partyjnych, pracował dla całego 
narodu*. Oczywiście obie mowy słuchacze przy- 
jęli gromkiemi okłaskami. Wszak mieli przed 
sobą ministra-rodaka, działającego rzeczywiście, 
jako rodak. Ale nietylko Prade zajął się gorąco 
sprawą „Schulyereinu*, którego zresztą jest 
członkiem, gdyż depeszę gratulacyjną przesłał 
przedewszystkiem minister oświaty, dr 
Marchet, który jako minister austryacki po- 
winien równą opieką otaczać wszystkie stowa- 
rzyszenia oświatowe. Również minister kolei, 
dr Derschatta, pospieszył z gratulacyą te- 
legraficzną. Z miejscowych władz rządowych 
przybyli na zgromadzenie: komisarz Oberwim- 
mer, jako przedstawiciel starostwa, tudzież 
radca Hauser, jako przedstawiciel sądu. Oczy- 

ie burmistrz „niemieckiego“ Szumperku z 0- 
bowiązku brał udział w zgromadzeniu. Nie bra- 
kowało również posłów sejmowych i do Rady 
państwa. 

A teraz pomówmy o stosunku społeczeństwa 
_miemieckiego do „Schulvereinn“. Prezes stowa- 
 rzyszenia dr Gross stwierdził, że „Schulve- 

rein* posiada prawie 1000 grup miejscowych i 
100.000 członków. W roku ubiegłym dochody 
stowarzyszenia wynosiły 501.818 K, prócz fun- 
duszu jubilenszowego, wydatki doszły do 
kwoty 316.172 K. W r. 1905 dochody wyniosły 
410.529 K. a więc podniosły się w ubiegłym 
roku o 90 tysięcy. Jeżeli zważymy, że Niemcy 
na polu oświaty, jak zresztą w innych dziedzi- 
nach życia zbiorowego, cieszą się największem 
oparciem państwa, to cyfry przytoczone na- 
iorą jeszcze większego znaczenia. 
Godziło się te wszystkie szczegóły podnieść 
wobec mającego się odbyć w Rzeszowie wal- 
go zgromadzenia Towarzystwa „Szkoły ludo- 
wej* w niedzielę i poniedziałek, Ogół publicz- 
ności, zwłaszcza w Krakowie, popiera usilnie 
celo Towarzystwa „Szkoły ludowej“ są liczne 
Koła na prowineyi, spełniające swe obowiązki 
z ogromnym nakładem pracy, a jeżeli jeszcze 
tu i owdzie cele Towarzystwa nie znalazły na- 
leżytego poparcia, to mamy niepłonną nadzieję. 
że rychło zmieni się to na lepsze. Ale rządowe 
władze krajowe, dygnitarze, cały legion wybi- 
tnych osobistości zachowują się wobec Towa- 
rzystwa „Szkoły ludowej* obojętnie, a bywają 
wypadki, że na prowincyi występują nawet 
wobec niego wrogo. Niechże przykład miemie- 


kład apteczny 


mnóstwo przykładów, których prawdziwości nie chce- 
my tu jednak analizować. Chodzi nam bowiem o co 
innego — mianowicie o akcenty, których użył 
p. Budzynowskij w swojem przemówieniu. Oto nie- 
które z nich: 

„Austryacki rząd i polscy bandyci w gali- 
cyjskiem namiestnictwie, w krajowej dyrekcyi skar- 
bu, w zarządzie poczt i w dyrekcyach kolejowych, 
a szczególniej w najbardziej łajdackiej 
centralnej władzy krajowej — Radzie 
szkolnej osięgają przez te przeniesienia i t. d.“ 

Zaryzykowawszy z odwagą godną lepszej sprawy 
twierdzenie, że „wszystkie ruskie szkoły ludowe są 
obsadzone nanczycielami, a jeszcze więcej nauczy- 
cielkami, którzy jednego słowa po rusku nie umie- 
ją“, p. Budzynowskij powiada: „Tak, jak sza- 
łeje pod tym względem galicyjska Ra- 
da szkolna, nie szaleje nawet po trzy- 
kroć wściekła dzika bestya!...* 

Rada szkolna — czytamy o kilka wierszy da- 
lej — „przenosi gotowe siły nauczycielskie ruskie 
na zachód lub nawet wypędza je ze służby, a szkoły 
ruskie w czysto ruskich gminach obsadza naucz y- 
cielami, którzy nadają się raczej na 
pomocników oprawcy, niż na wycho- 
wawców galicyjskich dzieci! Jeszcze go- 
rzej ma się rzecz z nauczycielkami. Ruskie szkoły 
ludowe, szczególniej w sąsiedztwie miast powiato- 
wych, obsadza wyłącznie (!!) metresa- 
mi (!!) okręgowych inspektorów szkol- 
nych i starostów. Niejeden już Rusin i nie- 
jedna Rusinka musieli przez przeniesienie z „poli- 
tycznych“ albo po prostu ze „służbowych względów” 
ustąpić miejsca dziewce powiatowego ban- 
dyty. Jedynym obowiązkiem takiego nauczyciela i 
takiej nauczycielki jest wtłoczenie w dzieci ruskie- 
go narodu, pięściami, targaniem za wło- 
sy i kijami (!) pogardy dla ruskości i przyucze- 
nie jej do patryotyzmu polskiego. Te nauczycielki 
czynią nasze dzieci uniwersalnemi kałekami — fi- 
zycznemi i moralaemi. Bo ci na miejscu przenie- 
sionych powołani nauczyciele i nanczycielki mówia 
w szkole tylko o polskich królach, polskich królo- 
wych i polskich hetmanach i o nigdy niebywałych 
zwycięstwach polskiej szlachty nad Niemcami, Mo- 
skalami nad Rusinami. Fizyczne kaleki robią z na- 
szych dzieci te wszechpolskie bestye, tra- 
tując je nogami i bijąc pałkami, jeżeli nie chcą 
wyć całemi dniami „Jeszcze Polska nie zginęła“, 


lub modlić się w języku, wskutek pancwania szla- 


checkiego, dla nich nienawistnym*, 

Oto kilka próbek tonu, w jakim przemawiał pos. 
Budzynowski, Jest ich jeszcze więcej i o woni je- 
szcze silniejszej, ale z zareprodukowaniem ich wstrzy- 
mamy się aż do ukończenia druku tej mowy, którą 
„Dito“ aplikuje czytelnikom swoim powoli i syste- 
matycznie wedle rady: szklanka co dzień na czczo! 


Kronika. 
Kraków, 5 lipca. 


Ferye Rady miejskiej. Pod koniec wczorajsze- 
go posiedzenia zawiadomił prezydent dr Leo, że 
jak zwykle, tak i w bieżącym roku w lipcu i sier- 
pniu nie będą się odbywały posiedzenia Rady miej- 
skiej. Następne posiedzenie odbędzie się w pierw- 
szych dniach wrzośnia. 

Sprawy tramwajowe. (Zmiany w rozkładzie 
jazdy. Kontrola ze strony gminy. Taryfa cen). — 
Rada miasta Krakowa na wczorajszem posiedzeniu 
uchwaliła, w myśl postanowień kontrakta gminy ze 
Spółką tramwajową, poczynić następujące zmiany 
w rozkładach jazdy: 

Liniu Most podgórski—dworzec: Ruch 
normalny ma się rozpoczynać o godzinie 5 rano 
w ten sposób, że o tej godzinie jeden wóz ma 
wychodzić nietylko z remizy uramwaju, ale i 
z dworca kolei. Odstępy jazdy mają być nie więk- 
sze, jak 4-minutowe. Wieczorem kończy się ruch 
o godzinie 11, tak, że o godzinie 11 ma odchodzić 
ostatni wóz z mostu do dworca, a z dworca do 
mostu. Do każdego nocnego pociągu oso- 
bowego i pospiesznego, przychodzącego do 
Krakowa między godzinami 11 w nocy a 5 rano 
ma być wysłany przynajmniej jeden 
wagon kolei elektrycznej w ten sposób, 
aby na 15 minat przed odjazdem pociągów kolei 
żelaznej przybył na dworzec i na 15 minut po 
przyjeździe pociągów odjechał ze stacyi końcowej 
przy dworcu kolejowym. Pociąg kolei elektrycznej 
składa się z jednego wozu motorowego wraz z dru- 
gim wozem przyczepionym. 

Na linii al Zwierzyniecka—Długa ma 
być ruch prowadzony od 5 rano do 11 w nocy w 
odstępach 9 minutowych. 

Na linii Most podgórski--Park kra- 
kowski i na linii do parku dra Jordana ruch ma 
być prowadzony na następujących szlakach: 1) od 
Rynku głównego do Parku krakowskiego i z po- 
wrotem w odstępach 51/4 minutowych od 5 rano do 
11 w nocy; 2) od ulicy Dietla do parku dra Jor- 
dana i z powrotem od 1 kwietnia do 31 paździer- 
nika w odstępach 7 minutowych; 3) od ulicy Die- 
tla do Rynku i napowrót od 1 listopada do 31 
marca w odstępach 7 minutowych od 5 rano do 11 
w nocy. 


Dojazd wozów na liniach dwutorowych na przy- 


stankach ma się odbywać tak, aby wozy zatrzymy- 


wały się dopiero po minięciu się i tak, aby tylne 


platformy wozów znalazły się w jednej linii. 


Następnie uchwalono dwa następujące wnioski: 


1) Wzywa się spółkę tramwajową, aby w myśl 
powyższych uchwał sporządziła graficzne rozkłady 
jazdy z uwidocznieniem przystanków, adłogłości i 
czasów jazdy, krzyżowań i połączeń pociągów po- 
szczególnych szlaków i przedłożyła je do zatwier- 


dzenia gminie m. Krakowa w przeciągu dni 14, a 


następnie, aby A tabełaryczne rozkłady jazdy 


mag, farm, Jadwigi Klemensiewiczowej -poleca- 
Kraków, Karmelicka 15 


Dr Forster zapewnia w tym piśmie, że „uważa za 
obowiązek zapewnić Związek, że pierwszym obo- 
wiązkiem będzie zwrócić uwagę ministerstwa na 
istniejące braki na polu kolejnictwa i szczerze za- 
jąć się sprawą budowy tak ważnych linij turysty- 
cznych.* 

Ponadto w tych dniach przybywa do Krakowa 
dr Benesch, sekr. z minist. kol., celem poczynienia 
zdjęć fotograficznych z przebytych części naszego 
kraju. 

Ponadto wysłał dr Farster depesze do pp. Euge- 
nii Piaseckiej i drowej Stolfowej z podziękowaniem 
za przyjęcie w „Klemensówce*, drowi Chramcowi, 
Droliojewskiemu, Akademii umiejętności i Michałowi 
Aderowi w Jazowsku. 

Z teatru ludowego. W sobotę dnia 6 b. m. 
na benefis p. Henryka Barwińskiego wystawia teatr 
ludowy znakomitą tragedyę Gutzkowa p. t.: „Uriel 
Akosta*., Przedstawienie to budzi powszechne zain- 
teresowanie, a dyrekcya teatru Żywi nadzieję, że 
widownia będzie wypełnioną pv brzegi. W niedzie- 
lę dnia 7 b. m. o godzinie 3 po południn sztuka 
fantastyczna p. t.: „Tomcio Paluch*; wieczorem o 
godzinie 8 wesoła krotochwiła p. t.: „Sienkiewicz 
w Koziegłowach“, która na premierze doznała na- 
der życzliwego przyjęcia. 

Odczyt. W sobotę 6 bm. o godz. 6 wieczór w 
sali hotelu Kleina odbędzie się odczyt p. L. Kul- 
czyckiego p. t. „Obecna sytnacya w Rosyi*. 

Niedogodności na dworcu. Od dłuższego czasu 
z różnych stron skarżą się na nieporządki i niedo- 
godności, jakie zachodzą przy kasach na dworcn 
tutejszym, podczas kupowania biletów. Oto zarząd 
kolei północnej, do którego dworzec w Krakowie 
należy, urzędy kasyerów poobsadzał ludźmi. albo wcale 
nic, albo bardzo mało po polska rozumiejącymi, nie- 
znającymi przytem kraju i nazw krajowych stacyj, 
to też wydanie jednego biletu stronie przez takie- 
go urzędnika, trwa tak długo, ża przez ten czas 
możnaby 15 osób załatwić, Wobec tego ścisk przy 
kasach ogromny, zwłaszcza teraz, przy większym ru- 
chu przyjezdnych, a wiele osób, nieotrzymawszy na- 
czas biletu, musi czekać do następnego pociągu. 
Żądać należy, by powołane czynniki wglądnęły w 
te stosunki, które nie byłyby cierpiane w Żadnem 
innem z miast monarchii. Kasyerami, sprzedający- 
mi bilety, powinni być w Krakowie wyłącznie ru- 
tynowani urzędnicy polskiej narodowości, oprócz 
tego przy tak wzmożonym ruchu kolejowym, jak 
obecnie, powinno być otwartych więcej okien kaso- 
wych, by każdy mógł być na czas obsłużonym. 

Zgromadzenie czeiadników rzeźnickich i ma- 
sarskich w sprawie święcenia niedzieli odbyło się 
wczoraj, o godzinie 7 wieczorem, w sali domu ro- 
botniczego przy ulicy św. Tomasza. — Obradom 
przewodniczył p. Grzybczyk, czeladnik masarski. 
Po ożywionej dyskusyi, w której przemawiał sze- 
reg mowców, zgromadzenie uchwaliło zwrócić się 
do cechu rzeźnickiego, aby wpłynął na majstrów, 
łamiących uchwałę cechu, która nakazuje Święcenie 
niedziel. — Następnie uchwalono zgromadzić się 
dziś, o godzinie 9 rano, w rzeźni miejskiej i wzbro- 
nić przystępu do pracy tym majstrom, którzy 
sprzeciwiają się powyższej uchwale, dopóki nie 
złożą deklaracyi, że będą się stosowali ściśle do 
uchwały cechu — Na wniosek adwokata dra Gry- 
zieckiego uchwalono wydelegować w odpowiednim 
czasie deputacyę da namiestnika z prośbą, aby na- 
miestnictwo wydało rozporządzenie, regulujące świę- 
cenię dnia niedzielnego. — Wkońcu powzięło zgro- 
madzenie rezolucyę, że gdyby majstrowie mimo te- 
go wszystkiego wzbraniali sią uznać święcenie uie- 
dzieli, czeladź rzeźnicka i masarska odpowie na to 
ogólnym strajkiem. 

Kradzież szpinki brylantowej. Do tutejszej po- 
licyi doniósł zamieszkały w hotelu „Metropole“ ku- 
piec z Nowego Jorku, Adolf Schlessinger, że zgi- 
nęła mu, podczas chwiłowcj nieobecności w pokoju, 
szpinka brylantowa wartości 1600 koron. Śledztwo 
policyjne stwierdziło, że kradzieży szpinki mógł się 
dopuścić tylko służący hotelu Kazimierz Bobin, u 
którego znaleziono pochodzące z kradziuży 3 sztuki 
sukna, skradzione agentom handlowym Piekowi i 
Bellakowi. Bobin ma ogromnie burzliwą przeszłość 
i znany już jest policyi z różnych sprawek. Młody 
ten człowiek, gdyż liczy dvpiero 28 lat, ma ukoń- 
czonych 5 klas realnych, był kilkakrotnie dycta- 
rymszem przy różnych sądach w Galicyi, służył w 
wojska i przy straży skarbowej, był leśniczym i 
pisarzem gospodarskim, w Astrahanie pracował ja- 
ko robotnik w fabryce, siedział kilka razy w aresz- 
cie za włóczęgostwo, w końcn został służącym ho- 
telowym. Bobina po śledztwie odstawiono do sądu 
karnego. 

Kradzież w księgarni. Policya aresztowała nie- 
jakiego Edwarda Rakowskiego, rodem z Berlina, 
zatrudnionego w jednej z tutejszych księgarni któ- 
ry od dłuższego czasu zabierał ze sklepu książki, 
przeważnie szkołne podręczniki, mapy, globusy itp. 
i spieniężał je u antykwaryuszy na ulicy Szpital- 
nej. Szkoda, wyrządzona przez niesumiennego po- 
mocnika właścicielowi księgarni, przenosi 600 kor. 

Kradzież. Do mieszkania p. Emila M. przy uli- 
cy Św, Jana zakradł się wczoraj po południu ja- 
kiś 14-leini ulicznik i skradł 2 karty zastawnicze 
na kosztowności, oraz kartę wojskową powołu- 
jącą. 

Ogień sklepowy. Wczoraj wybuchł pożar w 
sklepie bławatnym przy ulicy Miodowej l. 7. — 
Przyczyną było prawdopodobnie nicostrożne porzu- 
cenie palącego się papierosa. Pożar ugaszono, za- 
nim przybyła straż ogniowa. Szkoda nieznaczna. 

Pod obserwacyą lekarską, jako chory umysło- 
wo, znajduje się w szpitalu więzienia karnego 
w Krakowie, Artur baron Gostkowski, b. oficyant 
poczty krakowskiej, skazany na 1 rok więzienia. 
za kradzież listów amerykańskich z dolarami. — 
Gostkowski wywieziony został do Krakowa z No- 
wego Sącza, gdzie, z powodu przepełnienia więzie- 
nia krakowskiego odbywał karę, gdyż tam zaczął 


najtaniej 


erfumy i mydła. Szczotki, 


objawiać widoczne znaki niepoczytalności umysło- | garów 300, brak tylko Polaków — a wszędzie 
wej. W Krakowie znajduje się pod obserwacyą le-|się o nas dopytują.* : 


karską kierownika oddziału dla obłąkanych przy 
więzienin karnem, dra Stanisława Jankowskiegu. 

Towarzystwo ratunkowe wydało własnym na- 
kładem kartki z fotograwurą, wyobrażającą wóz po- 
gotowia, wyruszający do akcyi ratunkowej. Dochód 
ze sprzedaży kartek przeznaczony na cele Towa- 
rzystwa. Również wkrótce ukażą się nakładem To- 
warzystwa artystyczne kartki Kolorowane z pogoto- 
wiem przy akcyi ratunkowej. 

Śmierć sześciu osób od pioruna. W Konio- 
wie koło Felsztyna zabił piorun d. 1 b. m. sześć 
osób, a mianowicie: lcka Ehrenfelda, jego żonę, do- 
rosłego syna, dwoje młodszych dzieci i wnuka. Za- 
jęci oni byli w polu suszeniem koniczyny i schro- 
nili się podczas burzy pod jeden parasol. 

Smierteiny wypadek na festynie. Z Krakowca 
donoszą: Onegdaj podczas festynu tutejszej ocho- 
tniczej straży ogniowej w lasku gminnym strzela- 
no z flobertów do tarczy. Po ukończeniu strzelania 
porwał jeden z fłobertóww niejaki Samuel Grand, 
nabił go i tak nieostrożnie się z nim obchodził, że 
flobert wypalił i zabił na miejscu 12-letniego chłop- 
ca Zygmunta Wascersteina, 


Ze Świata. 


Z Warszawy. 

— W obrębie stacył filtrów na Koszykach na 
skwerze poza wieżą ciśnień, ustawiono i odsłoniono 
pomnik generała Starynkiewicza, b. prezy- 
denta Warszawy, wzniesiony staraniem grona oby- 
wateli warszawskich. A 

— Komitet centrainy „Bundu“ postanowił wziąc 
udział w wyborach do trzeciej Dumy; skoncentro- 
wać gtówną działalność przedwyborczą, jak przy 
poprzednich wyborach, w niektórych guberniach, 
nie wyrzekając się jednocześnie walki wyborczej 
w innych okręgach. 

— „Prawdziwi Rosyauie* w Warszawie, którzy 
już utworzyli komitet wyborczy, zwrócili się do re- 
ktora uniwersytetu warszawskiego z prośbą, ażeby 
oddał do ich rozporządzenia gmach uniwersytetu, 
gdzie zamierzają urządzać zebrania przedwyborcze, 
oraz biuro wyborcze. 

— Właściciele drukarni w Sosnowca otrzymali 
rozporządzenie tymczasowego generał - gubernatora 
wojennego, zabraniające drukowania afiszów wyłą- 
cznie w języku polskim, jak to się tam od pewne- 
go czasu praktykowało. Według rozporządzenia — 
afisze bezwarunkowo powinny posiadać także tekst 
rosyjski. 

Odsłonięcie pomnika Mickiewicza. Uroczysto- 
ści z powodu odsłonięcia pumnika Adama Mickie- 
wicza w Zawierciu odbędą się w dniu 7 i 14 b. 
m. podług pierwotnego programu. 

Działalność policyi w Mysłowicach. W wy- 
cieczce do Krakowa, urządzonej przez sfery robo- 
tnicze z zagłębia dąbrowskiego podczas ubiegłych 
dni świąt, wzięło udział przeszło 2000 osób płci 
obojga. Wycieczka, jak pisza „Kuryer Zagłębia*, 
udała się znakomicie i bez przygód, dopiero w dro- 
dze powrotnej policya pruska w Mysłowicach, uląkł- 
szy się widocznie takiej masy osób, mówiących po 
polsku, zaczęła pokazywać, co umie. Żandarmi piesi 
i konni otoczyli uczestników wycieczki 
i nie pozwolili im się rozchodzić po mieście. Po- 
nieważ ludziom spieszyło się do Modrzejowa, aby 
mogli przejść przez granicę przed zamknięciem ko- 
mory, przeto policya pruska, nie chcąc być bez- 
czynna, poczęła najeżdżać końmi na uczestników 
wycieczki, kalecząc kilka osób. 

Nie dość na tem. Hakatyści widocznie zawiado- | 
mili władze rosyjskie o zebraniu się „rewolucyoni- 
stów“, skutkiem czego na komorze modrzejowskiej 
znalazła się policya i kozacy. Po zbadaniu jednak 
stanu rzeczy wszystkich wycieczkowiczów puszczono 
bez przeszkody. 

Z Łodzi. 

— Qnegdaj o godz. 10 wieczór do składu to- 
warów konialnych zamożnego kupca Jankla Wolfa 
Fuksa przy ulicy Aleksandrowskiej weszło trzech 
ludzi i dało do niego 9 strzałów rewol- 
werowych. Odwieziony w stanie beznadziejnym 
do szpitala Poznańskich, Fuks zmarł tam o pół- 
nocy. 

— QOnegdaj o godz. 6 wieczorem na ulicy Prze- 
jazd strzałem rewolwerowym zabito na miejscu 
robotnika fabryki Ramisza, 19-letniego Wacława 
Skotnickiego. 

— Wskutek strajku robotników w śódzkich fa- 
brykach wstążek jedwabnych, którzy postawili zą- 
dania ekonomiczne, zachodzi obawa, że wszystkie 
15 fabryk tej gałęzi przemysłu, w tej liczbie 3 
mieszczące się w Warszawie, będą zamknięte 
na czas nieograniczony. 

— Zpowodu wciąż powtarzających się napadów 
na sklepy monopolowe, z rozporządzenia władzy 
przywrócono warty wojskowe w tych skle- 
pach, gdzie sprzedaż nie odbywa się przez umyśl- 
nie urządzone okienka, wychodzące wprost na ulicę 

Uczczenie polskiego uczonego. Dnia 3 b. m. 
jak donoszą nam z Qiracu, po wykładzie profesora 
dra Ludwika Gumplowicza, słachacze jega u- 
rządzili.mu serdeczną owacyę. Słuchacz praw Egon 
Wefssberger, imieniem kolegów, dał w gorącej 
przemowie wyraz uczuciom wdzięczności, którą u- 
czniowie sędziwego profesora żywią dla niego. — 
Mowca podniósł, że profesor fłumplowicz umiał po 
mistrzowsku zapoznać swoich słachaczów z austrya- 
ckiem prawem administracyjnem, stojąc zawsze na 
wyżynie nauki a nie zniżając się nigdy do oportu- 
tunistycznych teoryj. Naostatek wręezył mowca, 
imieniem kolegów profesorowi Grampłowiczowi, jako 
upominek, złoty pierścień z szafirem. Wzruszony 
profesor podziękował w kilku słowach za tę owa- 
cyę, dodając. że był to ostatni jego wykład — 
przenosi się bowiem w stan spoczynku. 

Przepowiednie meteorologiczne. Po Śmierci 
znanego proroka meteorologicznego Falba, który 
zresztą, jako profesor uniwersytetu, opierał się na 
podstawie naukowej, a tylko zbyt pochopnie wnio- 
skował, objął urząd jego, niejaki Biirgel , który 
przepowiedział na pierwszy tydzień lipca wielkie 
upały. Tratił przypadkowo. Obecnie mamy od kilku 
dni temperatury niższe. Wedle przepowiedni innego 
proroka, Adama Christofa, dnie 3 i 5 b. m. nie 
miały przynieść zmiany pogody. I ten również tra- 
fił. Niestety, ani jeden, ani drugi, nie podają pro- 
gnozy na dalsze tygodnie lipca i poprzestają na 
przypomnieniu dawniejszych przepowiedni, które — 
jako ziszczone — są dla nich reklamą. 

Na wszechsłowiański zlot sokoli w Pradze 
wyjechało z Berlina 4 Sokołów, jak donosi „Dzien- 
nik Berliński*. Jeden z nich, uniesiony widokiem 
wspaniałych ćwiczeń „Sokoła* czeskiego, pisze: 
„ Wspaniały widok! 8.064 Czechów stanęło do ćwi- 
czeń, Obraz i wrażenie nie do opisania; 2.160 ko- 
biet ćwiczyło maczugami, ale wielka burza prze- 
rwała ich ćwiczenia. Chorwatów przybyło 600, Buł- 


gąbki 
i grzebienie. Opatrunki. Wody 


mineralne. Środki lecznicze. — 


W sprawie cygar, papierosów i tytoniu poja 
wiają się, jak wiadomo, ciągłe skargi ze strony 
publiczności na ich złą jakość, Niedawno rząd wy- 
dał komunikat, w którym skargi publiczności nznał 
za słuszne, ale winę złożył na trafikantów, zarzu- 
cając im, że trzymają wyroby tytoniowe w nieod- 
powiednich, zwłaszcza wilgotnych składach, Otóż 
w „Neue Freie Presse* zabrał głos pewien właści- 
ciel głównej trafiki, ażeby odeprzeć te zarzuty. Tra- 
fikanci — powiada autor obrony — mają sposob- 
ność oglądać wyroby tytoniowe, a nawet je koszto- 
wać zaraz po przybyciu z fabryki. Publiczność prze- 
raziłaby się, gdyby otrzymała cygara bez poprzed- 
niego przechowania ich w przewietrzanym lokalu 
trafiki i to przez czas dłuższy. Cygara pogor 
szyły się pod względem jakości. Liści 
są niejednakowe, źle zwijane i źle preparowane. 
Cygara pękają przy lekkiem dotknięciu się. Ciągle 
pojawiają się skargi, że w cygarach znajdu- 
ją się włosy, nici, kawałki sznurka | 
tym podobne przedmioty. Czy to ma być 
również winą trafikantów? Niech publiczność zwróci 
się z kupnem wyrobów tytoniowych do fabryk, a 
wtedy z pewnością stanie w obronie trafikantów. 
Autor obrony stwierdza wreszcie, że licha wyroby 
pochodzą zwłaszcza z fabryk rządowych, które są 
położone w południowych prowincyach Austryi. 

Ruski poseł Staruch — jak donoszą z Wied- 
nia — zachorował niebezpiecznie, tak, że okazała 
się potrzeba operacył. Leży w szpitalu. 

'O bankructwie Banku niemieckiego w Mal- 
borgu donoszą następujące szczegóły: 

Aresztowany dyrektor Banko malborskiego „Ma- 
rienburger Privatbank“, Wólke, zeznał. że wsku- 
tek malwersacyi przez niego od roku 1888 popet- 
nianych, Bank poszkodowany zostanie blisko o 4 
miliony marek. W kołach handlowych Gdań. 
ska liczą, Że straty wyniosą najmniej 2 i pół a 
najwyżej 3 i pół miliona marek. W każdym razie 
niemiecki Bank zarwał setki rodzin z kół mie- 
szczańskich i wiejskich. Zwłaszcza sekciarze meno- 
nici, których zaufanym był Wólke, gorzko opłakają 
swą łatwowierność. i 

Wólka dawał wysokie procenta. To też nietylko 
okoliczni ludzie znosili mu zaoszczędzony grosz w 
sumach od 100 do 2000 mk., lecz także towarzy- 
stwa niemieckie, cechy i korporacye powierzały mu 
sumy aż do 50.000 mk. Jeszcze pół godziny przed 
ogłoszeniem upadłości majątkowej przyniesiuno do 
Banku sumy na 2000 i 4000 marek. — To też 
kiedy wieść o aresztowaniu Wólkogo się rozle- 
gła, działy się sceny trudne do opisania. Koleją, 
wozem, pieszo przybywali strwożeni wierzyciele do 
miastu, gdzie się dowiedzieli, że pieniądze ich prze- 
trwonił bunkier oszust. Wśród poszkodowanych jest 
też kilka mieścin zachodnio-pruskich, które praco- 
wały z Wblkiem, mężem niemieckim o reputacyi 
nieskalanej i płacącym wysokie procenta, dalej wie- 
le cegislń, cukrowni I t p. Drobni ludzie stracą 


Lobliczalnie około półtora miliona marek, t 


Dziwnem wydaje się, że rada nadzorcza 0 032u- 
stwach przez tyle lat popełnianych, nie a nic nie 
wiedziała, chociaż na jej korzyść przytaczają, 
że Wólke potrafił tumanić do ostatniej chwili na- 
wet swoich najbliższych przyjaciół. — Obok niego 
aresztowano dotychczas tylko prokurenta Schneidera, 
który o oszustwach bezwarunkowo coś wiedzieć mu- 
siał, W kołach giełdowych nie ufano Wódłkemu od 
łat 8. Szalone spekalacye, na jakie się puszczał, 
wzbudzały podejrzenie. - 

Rada nadzorcza niewolniczo wierzyła Wóllkcmu. 
Gdy jej Wólke pokazał stos papierów. twierdząc, 
że stanowią wartość 3 milionów marek, uwierzyła 
i zaniechała kontroli. ” r : 

Wykolejenie się pociągu. Na Węgrzech koło 
stacyi Kaba wykoleił się pociąg towarowy, skutkiem 
czego 17 wagonów uległo zniszczeniu i zginęły 
woły wartości 24.000 koron. Ogólna szkoda wyno- 
si okołu 100.000 koron. +: 

Strajk telegrafistów w Ameryce. Celem wy- 
wałczenia lepszych warunków bytu urządzili tele- 
grafiści w San Franeisco strajk, a przyłączyć się 
mają do nich telegrafiści w Chicago. Ponieważ 
Chicago jest jednem z najważniejszych ognisk te- 
legraficznych Ameryki północnej, więc strajk przy- 
niósłby ogromne szkody przemysłowcom i kupcom. 
Położenie tak jest poważne, Że prezydent Stanów 
Zjednoczonych, Roosevelt, wysłał osobnego arzędni- 
ka dla zbadania sprawy na miejscu. 

Rocznica matury Wekerlego. Prezydent gabi- 
netu węgierskiego Wekerle udał się wezoraj do 
Stuhlweiszenburga, ażeby tam w gronie dawnych 
kolegów szkolnych wziąć udział w obchodzie 40 
rocznicy złożenia egzaminu dojrzałości. Natychmiast 
po obchodzie Wekerle wraca do Budapesztu. 

Milionowe sprzeniewierzenie. Skutkiem rekwi- 
zycji paryskiego sądu karnego, uwięziony został 
prokurzysta, Henryk lorme, który w Paryżu po- 
pełnił azereg sprzeniewierzeń na ogólną kwotę prze- 
szło 5 milionów franków. Lorme był prokurzystą 
agenta giełdowego Faure'a i od kilku lat zawiady- 
wał majątkiem małżonków Machielsów, którzy mu 
powierzyli 3!/4 miliona franków. TLorme stracił na 
giełdzie całą tę sumę. Wdowa po generale Abbat- 
tuccim straciła pół miliona, matka Machielsa 600 
tysięcy franków, wdowa po generale Delaure 250 
tysięcy. Lorme cieszył się nigoyraniczonem zaufa- 
niem swojej klienteli i znany był w kołach giełdo- 
wych i bogatego mieszczaństwa. Prowadził życie 
wystawne i mieszkał przy ulicy Grande Armóe na- 
przeciw dawnego pałacu... Teresy Humhert. 

Władze ateńskie, jak donosi dzisiejszy telegram, 
spełniły żądanie sądu paryskiego i wydały uwięzio- 
nego defraudanta. 

Uroczystości Garibaldiego. Z Rzymn donoszą 
pod datą 4 b. m.: Wczoraj obchodzono w całych 
Włoszech jako święto narodowę setną rocznicę uro- 
dzin Garibaldiego. W Rzymie budynki przystrojono 
flagami. Przed południem parlamentarny komitet 
odbył pamiątkową uroczystość nu Kapitolu, na któ- 
rą przybył król, ministrowie, senatorowie oraz licz- 
ni depntowani. Izba deputowanych na wniosek pre- 
zydenta. ministrów ną znak wdzięczności dla Gari- 
baldiego uchwaliła projekt ustawy na korzyść we- 
teranów walk narodowych. Zaraz po głosowania na 
wniosek prezydenta, na znak hołdu dia Garibalde- 
go, posiedzenie zamknięto. Król podpisał wczoraj 
dekret ministeryalny. ` 


Zmarli. 

Wczoraj przed poładniem umarł w 62 r. życia 
we Iiwowie znany kupiec, Jan Riedl. 5. p. zmarły 
zajmował wybitne . stanowisko wśród lwowskiego 
mieszczaństwa i brał bardzo czynny udział w jego 
życiu i rozwoju. 


Ze stowarzyszeń. 
Walny zjazd T. S. L. zwołano tego roku do Rze: 


szowa na dwa dni, t. j. w niedzielę i poniedziałek 
718 b. m. W sobotę 6 b. m. o godz, 9 wieczo 
s.%. 


:::  Specyalność! :: 
Artykuły hygieny kobiecej 


Piątek, 5 Lipca 1907. 


rem odbędzie się zebranie towarzyskie uczestników 
zjazdu. 

W niedzielę: o godzinie 81/4 rano msza, a o 9 
rano posiedzenie plenarne wstępne, z zagajeniem 
prezesa T. S. L., przemówieniami reprezentacyjnemi 
i referatem p. J. Strokowej p. t.. „O pracy nad 
podniesieniem oświaty wśród kobiet wiejskich”, tu- 
dzież z referatem dra J. Wasunga p. t.: „Czytelnie 
samoistne T. S. L.“ Po południu od 4 do 8 po- 
siedzenie komisyjne. Wieczorem o godz. 831/, wie- 
czornica. cz 

W poniedziałek o godz. 9 rano posiedzenie ple- 
narne. Referat komisyi sprawozdawczej oraz budże- 
towo-finansowej. Dyskusye o godzinie 12 w połud- 
nie, wybory do zarządu głównego oraz Rady nad- 
zorczej. Po południu o godz. 21/, posiedzenie ple- 
narna (dalszy ciąg). Referat komisyi statutowej. Dy- 
skusye. Zatwierdzenie nowego statutu T. S. L. Po- 
zostałe referaty komisyjne. Dysknsye i głosowanie 
nad uchwałami. O godzinie 8 wieczór zamknięcie 
zjazdu. 

Z Sokola. Oddział kolarski Sokoła wyjeżdża w 
niedzielę dnia 7 bm, do Tenczynka. Wyjazd z ro- 
gatki łobzowskiej o godz. pół do 2 po południu. — 
O godz. 3 odbędzie się wyścig 25 kilometrowy © 
3 nagrody i czasowe odznaki dla tych, którzy prze- 
jadą tę przestrzeń w 1 godzinie 15 minutach. — 
Wyjazd dla biorących udział w wyścigu o godz. 3 
z rogatki Łobzowskiej. Wyścig dostępny jest dla 
wszystkich bez wyjątku kalarzy z Krakowa i oko- 
licy. Zapisywać się można u p. Kowalskiego, ze- 
gurmistrza w Sukiennicach, do godz, 8 wieczór w 
m botę, za złożeniem 3 koron wpisowego. 

Z „Harmonii*. Po walnem zgromadzeniu odbyło 
giç posiedzenie częściowo zmienionego i uzupełnio- 
nego wydziału, w celu ukorstytuowania się na r. 
1907—8. Prezesem wybrano ponownie przez akla 
macyę Stanisława Żeleńskiego, wiceprezesami dra 
Ludwika Schneidra i ks. kanonika Juliusza Droho- 
jowskiego, sekretarzami Fryderyka Turevschka i 
Ignacego Gawłowa, syndykiem dra Adama Bobile- 
wieza, skarbnikiem Stanisława Karlińskiego. 

W „Ethkosie* (uniwersytet, sala 39) dnia 7 lip- 
ca w niedzielę wygłosi odczyt p. Ludwika Bohusz- 
Siestrzeńczewicz p. t.: „O podstawach etyki Soło- 
wiewa*. Początek o godzinie 3 po południu. — 
Wstp wolny. 

Ze „Zjednoczenia“. W sobotę 6 bm. o godz. 
Tija wieczór odbedzie sią w „Zjednoczeniu“ (Ry- 
nek 17, II p.) odczyt p. Emila Niebieszczańskiego 
p- t. „Prasa ruska w Galicyi* z dyskusyą. Wstęp 
wolny. 

Wycieczka do Tenczynka. Komitet zabawowy 
stowarzyszenia kupców i młodzieży handlowej urzą- 
dza w niedzielę dnia 7 bm. wielką wycieczkę to- 
warzyską do Tenczynka z następującym programem: 
Przyjęcie towarzystwa (uczestników wycieczki) na 
stacyi w Krzeszowicach i pochód z muzyką do uro- 
czego parku tenczyńskiego. Przyjazd kolarzy O. K. 
S. K- wyścigu Kraków Tenczynek, rozdanie na- 
gród, koncert muzyki wojskowej, produkcye chóru 
młodzieży handlowej pod art. kierownictwem p. St. 
Bursy, orkiestra mandolinistów, zwiedzanie ruin 
zamku tenczyńskiego, gry towarzyskie, połączone 
z rozmaitemi niespodziaukami itd. Zabawa taneczna, 
spalenie ogni sztucznych i powrót przy oświetleniu 
bengalskiem. 

Wstęp do parku 60 hal. Punkt zborny na dwor- 
cu krakowskim, skąd wyjazd nastąpi o godz. 1:55 
po południu. Osobnych zaproszeń komitet nie roz- 
syła. Bliższe szczegóły w ofiszach, Wszelkich in- 
formacyj udziela firma Stefan Porębski, Rynek, li: 
nia C-D. 


Teatr rozmaitości w parku Krakowskim wy- 
stąpił na pierwszą połowę lipca z nowym progra- 
mem, którego główną arrakcyą jest para sztukmi- 
Btrzów japońskich, Jamamoto Koyoski, popisujących 
siọ zdumiewającemi produkcyami ekwilibrystyczne- 
mi na piramidach pudełek i rozbieranej drabince. 


Sprawność tych sztukmistrzów, a zwłaszcza młodej |% 


Japonki, zawisającej w powietrzu na jednym słu- 
pie drabinki jest wprost niedoścignioną. — Bardzo 
zajmującym punktem programu są również tańce i 
śpiewy trupy murzyńsko-amerykańskiej, złożonej z 3 
pań i 2 panów, oraz ewolncye na podwójnej lince 
drucianej pp. Rosé. Banalne i pozbawione dowcipu 
ale zawsze oklaskiwane kuplety p. Bronowskiego, 
oraz popis skrzypcowy panny Czita, Rumunki, do- 
pełniają obfitego, i zajmującego programu, który 
gromadzi obecnie w parku codziennie liczną publi- 
ezność. 


Omyłka druku. W dzisiejszem rannem wydaniu 
naszego dziennika, w sprawozdania z posiedzenia 
Rady miejskiej, zaszedł błąd drukarski. Wicepre- 
zydentowi Saremu przyznano 5.000 koron remune- 
racyi za prowadzenie urzędu budownictwa miej- 
skiego. a nie 500 koron, jak mylnie było wydru- 
kowane. 

Repertoar teatru wap. 

W sobotę: „Lalku* (z p. Kliszeweką). 

W niedziele: „Halka“. 

W poniedziałek: „Wesoła wdówka“. 

We wtorek: „Wesoła wdówka“, 

We środę: „Wesoła wdówka”. 

We czwartek: „Mignon“ (występ p. Dianniego), 

piątek: „Wesoła wdówka“. 
sobotę: „Wesoła wdówka“. 

W niedzieię: „Opowieści Hoffmana“, 

W poniedziałek; „Wesoła wdówka*, 

Z kalendarza. WW sobotę 6 lipca: Izajasza pror. i Do- 
miniki; w niedzielę 7 lipca: Jana z Dukli, C. i M; w 
poniedziałek 8 lipca: Elżbiety kr. wd. i Eugenii p, 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 4 lipca ter- 
mometr doszedł od + 94 do + 222 C.; — barometr 
podnosił się. 

Dnia 5 lipca o godzinie 7 rano stan barometru 7480 
mm., termometru + 16'4 C.; wiatr zachodni. 


BRACIE TY E E e RE oa 


B. Gabryelska, Krzysztofory, 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwnudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych. 


EDMUND BIEDER. 
Nieznajomej. 


Graj... o graj!.. na mojej duszy graj!... 
Pachnie zbożami noc Beledynowa, 
Przemglenie oczu Twoich mi się śni, 
Akordy w ciche splatają Się słowa, 

A każdy akord wciąż powtarza mi, 
Żeś wiosna... słońce... maj... 


Graj.. o graj!.. na mojej duszy graj!... 
Śni mi się jakaś baśń dziecięca, młoda, 

Jakieś się łąki w jaśni słońca śnią 

I biała Twoja dziewczęca uroda, 

W której tęsknoty przesłoneczne drżą... 
eš jest jak słońce... maj... 


„Mydło macierzankowe” 


Graj.. o graj!.. na mojej duszy graj!... 
Jutro... hal.. jutro!.. może zgaśnie słońce 
I smutek zmroczy jasność moich lic 

I w mrok poniosę me serce tęskniące 

I nie zostanie mi na życie nie...= 

I zgaśnie słońce... maj... 


Graj- o graj!.. na mojej duszy graj... 
Noc taka jasna... taki blady miesiąc... 
A ty mi niesiesz takie cudne sny... 

Że tymi snami tak duch może przesiąc, 
Że mu się zdaje, że ten sen — to Tv... 


"To wiosna.. słońce... maj... 
I 


Graj... o graj!.. na mojej duszy graj!... 
Noc taka jasna... brylantowe rosy, 

Jak Chrystusowe lśnią na łąkach łzy... 
l tak mi pachną wiosną Twoje włosy, 
Że mi się zdaje, że wiosna — to Ty... 
To słońce moje... majt.. 


Graj.. o graj!.. na mojej duszy graj!... 
Noe taka jasna... idziemy po łące 

W jakąś błękitną, śnioną w bajce dal... 
A z nami idzie to życie marzące. 

Co niesie uśmiech... a zostawia żal, 

Że zgasło słońce... maj... 


Dział ekonomiczny. 


> Kurs dla gorzelników. Od 1 maja do 15 
czerwca br, odbył się w stacyi doświadczalnej dła 
gorzelnictwa i przemysłów pokrewnych przy wyż- 
szej szkole przemysłowej w Krakowie, kurs dla 
praktycznych gorzelników. Na kursie tym brało u- 
dział 18 uczestników. Z nich 12 otrzymało świa- 
dectwo egzaminacyjne, a 6 świadectwa frekwenta- 
cyjne. 

Z prawdziwem zadowoleniem należy zaznaczyć, 
że instytucya ta, której powstanie witano jako dla 
przemysłu naszego gorzelniczego tak zbawienną — 
rozwija się bardzo korzystnie i znajduje coraz wig- 
ksze uznanie w szerokiej praktyce. 

Również z zadowoleniem podnieść należy, że 
wszyscy uczestnicy kursu, przejęci świadomością 
celn, dołożyli ze swej strony wszelkich starań, by 
z kursu tego jak najwięcej skorzystać. Spodziewać 
się więc należy na przyszłość coraz lepszego zro- 
zumienia jej celów, rak ważnych dla naszego, bo- 
daj najważniejszego, przemysłu. 


Budapeszt, 5 lipca. Pszenica na maj --— do — —; 
pszenica na październik 10:95 do 10:96; żyto na maj *— 
do —'—; żyto na październik 8:63 do 864; owies na 
maj —— do —'—; owies na październik 7:84 do 785; 
kukurydza na lipiec 6:02 do 6'08; kukurydza na sier- 
pień 6'15 do 6:17; kukurydza nu maj 6'20 do 6'21; rze- 
pak na sierpień 16:90 do 17:00, Wszystko za 50 kg. 

Oferty lepsze, chęć kupna dobra, usposobienie silne; 
ciepło. 


Prenumorttę tygodniowy - 


zaprowadza Administracya „Nowej Reformy“ dla 

osób, bawiących w miejscowościach kąpielowych 

i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy się od 

niedzieli do niedzieli, Tygodniowa prenumerata 

wynosi: 

W Austro-Węgrzech z iwurazową dzienną prze- 
syłką pocztową . . . . . . . 80h. 
W innych państwach Europy. 1 K 20 h. 

Za zmianę adresu wogóle dopłaca się 40 hal. 
Administracya prosi usilnie P. T. prenume- 

ratorów, aby przy zmianie adresu podawali ko- 

niecznie także miejscowość i pocztę, w której 
dotąd odbierali „Nową Retormę*. Najdo- 
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 

w tej formie: „Proszę posłać „N. Reformę* nie 

do N, lecz do X“. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 5 lipca. 


Wybór posła m. Lwowa do Sejmu w miejsce 
$. p. prezydenta Michalskiego rozpisało prezydyum 
namiestnictwa na dzień 3 wrzesnia. 

Nowa era w Radzie szkolnej. Piszą nam 
z kraju: Corocznie przynosił dzień 1 ilpca mini- 
steryalne nominacye i przeniesienia profesorów 
szkół średnich. W roku bieżącym mają galicyjscy 
profesorowie niemiłą niespodziankę: oto urzędowa 
„Wiener Zeitung* ogłosiła odnośne rozporządzenie 
z zapełnem pominięciem Galicyi. Z po- 
wodu bowiem wniosku rozszerzenia lLompetencyi 
Rady szkolnej krajowej (który jednak dotąd sank- 
cyi nie otrzymał) została Galicya pominięta. Jeżeli 
się zważy, żo po miastach prowincyonalnych dzień 
1 lipca jest terminem najmu mieszkań, to można 
zrozumieć kłopotliwe położenie profesorów. Dlatego 
też zeszłoroczny zjazd profesorów w Wiednin do- 
magał się wcześniejszej wiadomości o rominacyach 
i przeniesieniach. 

Jury wystawy lekarsko-hygienicznej we Lwo- 
wie rozdzieliło swą pracę na grupy. W tych dniach 
odbędą się posiedzenia poszczególnych grup pod 
przewodnictwem: prof. Radziszewskiego (grupa na- 
ukowa), dra Festenburga (demograticzna), dra Sa- 
wickiego (halneologiczna), dra Merunowicza (apte- 
karska), prof. Pawlewskiego (chemiczna), prof. Ry- 
dygiera (grupa narzędzi i przyrządów), Będzińskie- 
go (grupa hygieny Żywienia), radcy Ingardena (gru: 
pa urządzeń gminnych), dra Sawickiego (szpitalni- 
ctwo), insp. Baranowskiego (grupa wychowania mło- 
dzieży), radcy Navratila (hygiena fabryk), radcy 
Hawryszkiewicza (hygiena mieszkań), dra Serbeń- 
skiego (hygiena odzieży), prof. Gluzińskiego (grnpa 
chorób zakaźnych), prof. Raczyńskiego (grupa hv- 
gieny dziecka), dra Gargasa (grupa hygicny ludu). 

Wiadomości osobiste. Konsul francuski we 
Lwowie, p. Erazm Świerczewski, wyjechał na dwa 
miesiące do Krynicy. W sprawach urzędowych na- 
leży się do niego pisemnie tam udawać. 

Oryginalny strajk powstał wczoraj we Lwowie, 
a bierze w nim udział 150 żydowskich blacharzy 
z następującego powodu: Od kilku tygodni bojkoto- 
waną jest pracownia blacharska p. Brammera. — 
Wczoraj przyszli tam dwaj czeladnicy blacharsey 
pp- Landes i Stachel, celem kontrolowania pracowni. 
Kontrola ta jakoś nie bardzo podobała się p. Bram- 
merowi, skoro na jego żądanie obaj „kontrolorzy* 
zostali aresztowani i w areszcie przytrzymani. — 
W obronie tych aresztowanych stanął ogół żydow- 
skich robotników blacharskich, nie żądając od maj- 
strów niczego, a domagając się tylko uwolnienia 
aresztowanych. 

Z politechniki. Rektorat szkoły politechnicznej 
we Lwowie ogłasza konkurs z terminem do końca 
września b. r. dla obsadzenia zwyczajnej katedry 
technologii mechanicznej, do której przywiązaną 
jest stanowisko zwyczajnego profesora w VI ran- 
dze urzędników państwowych ze stałą płacą roczną 


NOWA REFORMA. 


w kwocie 6.400 koron, dodatkiem aktywalnym ro- 
cznie w kwocie 1.472 koron i dodatkami pięciole- 
tniemi według obowiązujących przepisów. 

Podania kandydatów mają być wniesione przed 
upływem powyższego terminu przez rektorat szkoły 
do ministerstwa oświaty w Wiedniu z załączeniem 
metryki urodzenia, krótkiego życiorysu, świadectwa 
odbytych studyów, "jakoteż z zajęć w praktyce, 
prac naukowych, tudzież dowodu dokładnej znajo- 
mości języka polskiego. — Powyższa katedra te- 
chnologii mechanicznej jest dotąd jedyną w szkole 
politechnicznej i obejmuje cały zakres tej nanki 
Przewidzianem jest jednak ntworzenie drugiej ka- 
tedry technologii i rozdział wykładów, ad 1) techno- 
logię metali, drzewa i kamieni, i 2) technologię 
włókna (wraz z papiernictwem) i technologię zbo- 
ża, Kandydaci zechcą zatem w podaniach przedsta- 
wić też swoje specyalne kwalifikacye w tych kie- 
runkach. 

Zywienie ludzi padliną. „Słowo Poiskie* donosi: 
Onegdaj doniesiono fizykatowi, że p. Ostrowska, 
właścicielka zakładu pogrzebowego, zamieszkała 
poł L. 93 przy ulicy Piekarskiej, karmi swą cze- 
ladź, tak zwanych „żałobników“, końskiem mięsem 
z padłego przed tygodniem koniu. Na miejsce udał 
się p. Gottlieb i rzeczywiście znalazł w piwnicy 
tej realności beczkę, wypełnioną końskiem solonem 
mięsem, znajdnjącem się już w stanie zupełnego 
rozkładu. > i 

Zapytana p. Ostrowska, skąd przyszła w posia- 
danie tego mięsa, odpowiedziała z całą szczerością, 
że przed tygodniem jeszcze padł jej koń, a ona, 
chcąc sobie choć w części powetrować stratę, ka- 
zała parobkowi zdjąć skórę, mięso zaś posoliła, aby 
mięć karmę dla.. wieprzów. Tymczasem znaleźli się 
świadkowie, którzy zeznali, że p. Ostrowska* kar- 
miła tem mięsem swą służbę. 

O ile w tem twierdzeniu jest prawdy, wykaże 
zapewne rozprawa sądowa, gdyż sądowi oddano tę 
sprawę, fizykat zaś skonfiskowai pozostałe zapasy 
padliny i odesłał do rakarni. Ciekawa rzecz, w jaki 
sposób potrafiła p. Ostrowska przy pomocy jednego 
tylko parobka zdjąć z konia skórę, poćwiartować 
mięso tak tajemniczo, że o całym wypadku nie wie- 
dział nikt z licznych domewników, ani też inni ża- 
łobnicy. Dopiero kłótnia pani O. z parobkiem spo- 
wodowała wykrycie całej sprawy. 


2 Rudy pustan. 


Wiedeń. Na dzisicjszem posiedzeniu Izby pre- 
zydent zawiadomił, że p. Wolff i tow. wniosek 
swój nagły zmienili na zwykły. Odczytano sze- 
reg interpelacyj i wniosków, poczem minister 
rolnictwa odpowiadał na interpelacye. 

Nastąpiły rozprawy nad nagłym wnioskiem 
Elderscha i tow. w sprawie zaprowadzenia 
powszechnego prawa głosowania do 
sejmów. ' - 

Poseł Nemetz (socyalista) przemawia naj- 
pierw po czesku, a następnie po niemiecku. — 
Mowca oświadcza, że wniosek jest demonstra- 
cyą przeciw postępowaniu prezydyum, które nie 
dopnściło dodatkowego wniosku Rennera. So- 
cyaliści chcą wprawdzie, aby parlament praco- 
wał, nie dadzą się jednak majoryzować przy 
pomocy naginania regulaminu. 

Mowca domaga się następnie zaprowadzenia 
powszechnego prawa głosowania do sejmów. 

Hr. Sternberg polemizował z socyalistami, 
i oświadczył się przeciw wnioskowi, zastrzega- 
jąc się przeciw temu, aby powszechne prawo 
głosowania do Sejmu omawiane było w Radzie 
państwa, byłoby to bowiem naruszeniem histo- 
rycznych praw krajów. 


Przemawiali następnie posłowie: Krieg, 
Stark,Redlich Romańczuk i Abraha- 
mowicz. O 


Posiedzenie zamknięto o godz. 3 popołudniu. 

Wiedeń. Przed wczorajszem głosowaniem w 
Izbie posłów oświadczył pos Stapiński imie- 
niem polskiej partyi ludowej, że będzie głoso- 
wała za nagłością wniosku. 


Sprawy parłamentarne. 

Wiedeń. Konisya dla kontroli długów 
państwowych ukonstytnowała się, wybiera- 
jąc prezydentem bar. Csedika. wiceprezydentem 
dra Fuchsa. 


Sprawa języka parlamentarnego. 

Praga. Dzienniki donoszą z Wiednia, że w 
łonie czeskich socyalistów istnieje różnica zdań 
co do parlamentarnej kwestyi językowej. Część 
zadowolni się czeskiem drukowaniem wniosków 
i interpelacyj i czeską korespondencyą z kan- 
celaryi parlamentarnej, a odstąpić chce od żą- 
dania czeskich, stenogramów dla mów. 

Wiedeń. Bar. Beck przedłożył dzisiaj Cze- 
chom swoje propozycye co do uregulowania 
sprawy językowej w parlamencie. Propozycye 
te opierają się na następujących zasadach: 

1) Wnioski i interpelacye na piśmie mogą 
być składance we wszystkich krajowych 
językach, poczem do protokołu włączone zo- 
staną w tłomaczeniu niemieckiem. 

2) Wnioski ustne, zgłaszane w języku nie- 
niemieckim, nie zostaną przyjęte. 

3) Jeżeli poseł życzy sobie przemawiać w 
swoim nie-niemieckim języku i chce, aby mowa 
jego była zapisana do protokołu, w takim razie 
must przynieść .z sobą niemiecki 
przekład mowy i złożyć go przewodniczą- 
cemn. Gdy tenże włada językiem przemawiają- 
cego posła, naówczas sprawdza, czy tłumacze- 
nie niemieckie zgadza się z mową posła, po- 
czem może ono być zaprotokołowane. Jeżeli je- 
dnak prezydent nie włada językiem, w którym 
poseł przemawia, to mowa posła nie może być 
zaprotokołowana. ) 

Czesi zgadzają się na te prop 
cye. i 
Wiedeń. Posłowie niemieccy z Czech zawia- 
domili rząd, że na wypadek nstępstw rządu 
wobec żądań Czechów 0 protokołowanie Cze- 
skich mów, rozpoczną obstrukcyę w Sej- 
mie czeskim. 

Wiedeń. Socyalista czeski Johanis zgłosił 
w językn czeskim wniosek, aby jakąś pe- 
tycyę włączyć do protokołu. Prezydent Weis- 
kirchner jednak zażądał, aby pos. Johanis wnio- 
sek swój postawił w języku niemieckim. Ponie- 
waż jednak pos. Johanis niechciał tego uczy- 
nić, prezydent wnioskan pod głosowanie nie 
poddał. 


ozy- 


Z Kola polskiego. 
Wiedeń. Dziś odbyło się poutne posiedzeme 
Koła polskiego. Obradowano nad stanowiskiem 


Koła wobec wniosku o powszechne głosowanie 
do Sejmów. Imieniem Koła przemówi prezes 
Abrahamowicz. Przyjęto do wiadomości 
wstąpienie niektorych posłów do wołnych związ- 
ków i zjednoczeń zawodowych: agraryuszów, 
adwokatów, przemysłowców i księży. 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Koła pol- 
skiego odczytano pismo prezesa byłego Koła 
Koła polskiego w Dumie petersburskiej, pana 
Dmowskiego, z życzeniami dla Koła polskie- 
go w parlamencie austryackim. 

ED o PO CLEO ETC e o KIKZONOJCE 1 
L Rosy i zabór rósyjskiega: 
IJ NIEDO. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 5 lipca.) 


Pogłoska giełdowa. 
Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Jak donoszą z Pa- 
ryża, na giełdzie tamtejszej panowało słabe u- 
sposobienie dla wszystkich papierów z powoda 
krążącej pogłoski o rzekomym zamacha na cara 
Mikołaja. Pogłoska ta jest zupełnie bezpodstawną 
i nic podobnego się nie wydarzyło. 
Paryż. W sferach finansowych ohiegała wczo: 
raj pogłoska o zamachu na cara. Pogłoska nie 
sprawdziła się. 


tzwolski w Wiedniu. 
Wiedeń. Rosyjski minister spraw Zzagrani- 
cznych Izwolski zapowiedział tutaj 
przyjazd na jesień. | 


Anarchia w Odessie, ! 


Nr 308. 3 


ciało o własnościach zupełnie takich samych, 
jakie posiada radyum. Ciało to nazywa się „Mo 
liddot* i jest o wiele tańsze cd radynm. ko 
sztuje bowiem 20 franków za gram. podczas 
gdy gram radynm kosztuje 3000 franków. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał KonopińskKi. 


ki ——— 


RADESŁANE. 
(Artykuły w tym działe mie pochodzą od 
redakcyi). 2 


Dr St. Kwiatkowski 


I-szy sekundarynsz Szpitala krajowego, ordynuje 
ol godz 2—4 po poludnia- 294516 


ulica św. Krzyża, L 3, I piętro. 


Z dnieri í Września £$07 r. otwartą 
zostanie we Lwowie 


Sakola MUZYCZNE 
Natalii Szczycińskiej 
i Seviny Rasparkówny 


swój | pod artystycznem kierownictwem znakomitego 


kompozytora. pianisty i pedagoga. RENRYKA 
MELCERA. — Nauka obejmować będzie kursa: 
fortepianowy, skrzypcowy, śpiewu choralnego 


Odessa. Onegdaj wieczorem w audytoryum |i nauk teoretycznych oraz kurs przygotowaw- 


miejskiem odbyło się zebranie maryna- 
rzy, należących do Związku prawdziwych Ro- 
syan. Po zebraniu grupa młodzieży poszła do 
restauracyi, przed którą zebrał się wiełki tłum 
ludzi. Zaczęto świstać i rzucać do ze- 
branych kamieniami. Z restanracyi 
odpowiadano strzałami. Po strzelaniu 
odwieziono pięć osób poranionych. Zabity je- 
den malarz. Przybyło wojsko i policya i roz- 
pędziły strzelających i uspokoiły tłumy. — Are- 
sztowano jednego ze strzelających. 


Właściciele fabryk wobec terorystów. 


Petersburg. Związek właścicieli fabryk uchwa- 
lił na wypadek gwałtownego postępowania ro- 
botników przeciw zarządowi fabryk należących 
do związku, dotyczącą fakrykę natychmiast 
zamknąć, a robotników oddalić, płacąc im tylko 
za czas, przez który pracowali, oraz do czasu 
wykrycia winnych, nie przyjmować oddalonych 
robotników do żadnej innej fabryki. 


Tajna drukarnia. 


Moskwa. Policya odkryła tajną drukarnię, w 
której odbijano pismo rewolucyjne p. t. „Bor- 
ba“, oraz odezwy do chłopów, dotyczące roz- 
wiązania Dumy. "Trzy kobiety i jednego męż- 
czyznę aresztowano. 


Napady. 


czy do egzaminów państwowych z muzyki. 


Iekghąj Pr "ozet zeitner 


ordynuje jak w latach ubie- 
glych, willa „Stadi Paris“. 


Polnische Post 


Tygodnik polityczny, etoramiczny i literacki, 
poświęcony całokształtowi życia 
polskiego 
Obfita rubryka ekonomiczną. 


Wychodzi co srede w Wiedniu. 
Ą Redaktorzy: 
Adam Nowicki I Oswald Obogi. 


Prenumerata: 10 koron rocznie, 5 koren pół- 
rocznie. 126 27 0 


i Redakcya i Administracya: 
Wiedeż, VIL, Largegasse, 12. 


Znakomity dentysta, który pieknej pacyentki, 
mimo wszelkich usilnych przedstawień i napomiień, 
nie mógł nakłonić do regularnego pielęgnowania ust 


Twer.' Czterech bandytów w mundurach gre- |1 zębów, chwycił się drastycznego środka. Wykonał 
nadyerów zrabowało transport skar-|z „najciemniejszych* części zębów odnośnej pie- 
bowyth trunków i zabrali woźnicy rewol- |kności mikroskopijny preparat i zrobił z tege foto- 


wer, pieniądze i dowody. 


Wyjazd Stołypina do Szwecyi. 


graficzne zdjęcie w powiększonym formacie. » Foto- 
grafię, okazującą najstraszniejsze formaeye laseczni- 
ków, posłał mieposłusznej pacyentce w ramce z kon- 


Petersburg. Stołypin potajemnie wyjechał do| walij i fiołków w dniu jej urodzih z odpowiedniem 


Szwecyi. Ma przebywać w Sztokbolmie. 
EEEE. + OECD CEE OCET WZORACH a 


ntt | spalam 
wittomości „Nowej Reformy“ 


z dnia 5 lipca. 


Przeciw Węgrom. 


Praga. Zebranie stndentów chorwackich i 
serbskich uchwaliło ogłosić manitest przeciw 
Węgrom. 

Grac. Wczoraj odbyła się tu demonstracya 
studentów słowieńskich przeciw Węgrom. 


Na szubienicy. 

Zagrzeb. Organ partyi Starcevica „Chrvackie 
Pravo“ zamieścił w dzigiejszem wydaniu na 
pierwszej: stronie rycinę, przedstawiającą 
szubienicę, na której zawieszono ustawę o 
pragmatyce kolejowej, uchwaloną przez Sejm 
węgierskich, zaś u stóp sznbienicy kruka, z ob- 
liczem chorwackiego posła Supilo. 


Walka o reformę wyborczą na 
Węgrzech. 

Szegedyn. Odbyło się tu zgromadzenie w spra- 
wie reformy wyborczej przy udziale kilku ty- 
sięcy osób. Po zgromadzeniu urządzono demon- 
stracyę. podczas której przyszło do starcia z po- 
licyą. 50 osób rannych. 


Bierna rezystencya. 

Praga. Praktykancisądowi postanowili 
rozpocząć bierną rezystencyę, z powodu 
nieuwzględnienia ich żądak wynagrodzenia "i 
polepszenia stosunków awansu. Będą oni speł- 
niali tylko te funkcye, do których spełniania 
są obowiązani. Uchwalono także wystosować 
memoryał do ministra sprawiedliwości. 


Wydalenie austryacziego poddanego. 
Berlin. Wczoraj wydalono stąd austryackiego 

poddanego Lustiga, za rzekomo anarchi- 

styczne usposobienie. v 


Z południowej Francyi. 
Paryż. 
municypalne pragną odstąpić od dalszego 
strajku. p 
"Paryż. Clemenceau nosi się z myślą ogłosze- 
nia z okazyi święta marodowegoo, 14 b. m, 
amnestyi dla wszystkich aresztowanych za 
rozruchy w Montpellier. 


Wyprawa noty amerykańskiej. 

Nowy Jork. Tak donoszą, sekretarz prezy- 
denta Roosevelta wygłosił mowę, w której po- 
twierdził, że ilota złożona z 16 okrętów praw- 
dopodobnie w zimie wyruszy na Ocean Spokoj- 
ny lub Morze Śródziemne w eelach mane- 
wrów. Krok ten nie będzie miał żadnego zna- 
czenia wojskowego. 


Konkarent radyum. 


- Paryż. „Petit Parisien“ donosi, że pewien|4 
student medycyny w Oksfordzie odkrył nowel4*/, 


W Montpellier panuje spokój. Rady |4 


życzeniem, To pomogło, gdyż tego samego dnia ku- 
piła sobie owa pani flaszkę Odołu. 


szcawa alkaliczna 


1 lub 2 pokoje 


z całem utrzymaniem, zaraz do wynajęc1a 
w pensyonacie p. Boreńskiej, ulica Karmelicka. 
L 24 I i MH piętro. Wiadomość ua I piętrze. 


z = m -- - -- a 00000 


Kursa telegraficzne: 
Wiedca, b lipca. (Giełda pudniewa + 
Marki 11777. Renta mejowa 9450. Renta koronowa 
węgierska 93:—, Akeye austr. zakl. kred. 65325. Akeye 
węg. zakł. kred. 14900. Akcye Avglobankn 39260. Akeye 
Unionbanku 540700. Akcye Bankrerelnu 53425, Akcye Liin- 
derbanku 43300. Akcye kolei państwowych 656—, Lom- 
bardy 138'60. Akcye kolei Elbetial —'00. Akcye fabryki 
bromi Akcye ujtoniowe 425:—. Alpiny 5509:50. 
Rima-Muranyi 53900, Akcye jraskiego Tow. żelaznego 
2608*—. Losy turecki 184'—. Ruble 252—. 
Usposobienie: ntrzymaune. 
in, 5 lipca. (Giełda poranna.) 
aw Nek 204: ka dyskontowe 17050. 
Usposobienie: silne. 
spokojny 22— do 2310, na 


Wiedeń, 5 lipca. Cukier p 22— a 
gradzień 21-25 do 21:65. Naftë niezmieniona. Spirytns 


.. 


niezmieniony 5660 do 57:20. 


w Krakowie, = 
15 Fpea (godz. 1 w południe.) 

L Waluty. płacą żądają 
Ruble pzpierowe. . . se « * « » . 251 — 270 85 
Marki niemieckie .-. . « « * * "©. i m. 50 118 = 
Franki papierowe . » « - » Plug: g5 76 96 25 
Dwudziestofrankówki w złocie s 19 16 7925 

`H. Listy zastawne. 
4%, Listy zastawne prem. Banku hipot. 131 — 113 — 
411,07, Listy rastawne Banku hipo. . . 100 — 100 60 
5% r p e a- . . 8650 Q750 
4149/, Listy zastawne Banku krajowego 100 50 101 50. 
h 7 a E J v6 50 97 50 
4, Listy zast. gal. Tow. kred. zieri.nieok. 97 — 88 —- 
ATM m m m „ 4l-letu. 97 50 98 
dd» on on s» «. % BNIN WELOMO MA 
r lli. Obligacye I ing 
40, Galicyjskie obligacye propinacyjne - 87 98 75 
4%, Pożyczka krajowa z r. 1795, . . + 96 9 75 
Ale a miasta Lwowa - « * =- H 95 45 
41,07, Obligacye l azgg kraj. 100 -— 101 — 
POM „ kolejawo. - - « « « « 36 — 97 — 
" "VLosy. 

Losy miasta Krakowa . . . . . „,. . 89 — 85 — 

V. Akcye. 


Akcye Banku hipotecznego we Lwowie . 570 w ATR 


a kolei Lwów-Czerniowce-Jaszy . - 560 — 565 — 
VM. Publiczne zapisy długu. 

4*%/, wspólna renta papierowa . . . . . 97 60 98 10 
s srebrna sesen 9750 98 — 

n renta koronowa austryacka . . , . 97 75 9825 

" „ węgierska . ... 93 — 8350 

4 n agstryacka w złocie „ .. . 116 95 116 76 

sw s EDSO. 


„ węgierska 5 112 — 


najlepsze mydło „tylko W. Bracka z Tarnowa“ toaletowe, jedyny niezawodny środek przeciw wszelkim 
wyrzutom. popękaniu i szorstkości rąk. Liszaje, piegi, plamy wątrobiane, czerwoność nosa, wągry, 
łupiez z głowy itp. nenwa radykalnie, cena ! mydełka 30 ct. do nabycia w wyłącznym Skład apt. „Sali 


ENY 


pryszcze, wysypkę, 


4 Nr 308. 


5 masya do pisania i kasa 


są zaraz 'i spr M M Bronisiaw Kra- 
sicki, Kraków, ul. Szewska I. 23. 


2547 13 
n | | | i z Królestwa, poszu- 
Sy | GRACH! kuje posady w apte- 
ce lub drcgneryi od 1 sierpnia. Pracuje 
w Krakowie w pierwszorzędnej drogue- 
ryi. Oferty pod „Akademik“ przyjmuje 
Administracya „. Re(ormy. 2943 1 3 


lakopane Pensyonat „Wiosna 


przy nl. Chałubińskiego vołożony wsród lasu. 
Ceny 6 do 9 koron, 2940 1 7 


Resa ogniowa 


fabrykat Wiesógo Nr 3. w bardzo dobrym sta- 
nie zaraz do sprzedania pod bardzo przystę- 
pnemi warunkami, Wiadomości udzicla Fiła- 
ziewicz Pawia 4. II p. przedpoł. 2944 1 2 


Dwie korzystne KONENE 


ustąpię albo wydzierżawię. ew. przyjmę 
spólnika. Fach pocztowy 28 główna po- 
czta, Kraków. 2948 13 


Zawiadamiam Szan. Publiczność, że 
z dniem 1 lipca 1907 rokn otwarłam 
w Krakowie pl. Dominikański 4. 


S > |E a 
biuro pośrednictwa 
przy interesach prawnych, jakoto: ku- 
pnie, sprzedaży nieruchomości, pożycz- 


kach hipot. i osob., tudzież dostarczaniu 
służby i robotników wszelkiego rodzaju. 
2928 W. Roczmierowska. 

Roi j lub kołonie polskie, które- 

Ż ny by sobie życzyły kształcić 
swe dzieci w ojczystym języku i przy- 
gotować do szkół średnich publ., znajdą 
dla nich ochvtną pomoc w nauczycielce, 
mającej egzamin państw., która według 
planów szkolnych udziela nauki w ję 
zyku polskim i niemieckim. Jest muzy- 
kalną; wiek średni, rel. rzymsko-katol. 
Łaskawe zgłoszenia z podaniem warun- 


ków pod M. R. A. przyjmnie Admini- 
stracya „N. Reformy“ 2937 1 2 


JUBILER 


B. ARMATOQICZ 


Skład wyrobów złotych i? 
| srebrnych najgustowniejszych 
g v największym wyborze. 

| Zamiana, tudzież naprawa’ bi- 

żuteryj sumienna i punktualna. $ 
Chińskie srebro po cenach fa- Ñ 


brycznych na składzie. 
153 250 S 


Korespondent 


polsko-niemiecki, Polak, rz. kat, z pię- 
knem pismem i praktyką handlowo-ko- 
mercyalną możliwie w firmach niemie- 
ckich, biegły i wobujęzykach,samo- 
istny stylista, kawaler, z najdzie bez- 
zwłocznie posadę w wielkiem Towarzy- 
stwie naftowem akcyjnem. Pensya 2400 
kor. rocznie, wolne pomieszkanie, świa- 
tło i opał, oraz widoki dalszego awansu. 
Stenograliści i piszący na maszy- 
nie „Underwood“ mają pierwszeń- 
stwo. Zgłoszenia tylko lisowne z refe- 
rencyami pod 2938 przyjmuje Admi- 
nistracya „N. Reformy“. Tylko rutyno- 


wane i inteligentne siły, w języku |i 


niemieckim bezwzględnie biegłe, 
przytem z nieposzlakowaną przeszłością 
mogą się ubiegać o tę posadę. 


Bez tałszerstón 


Przyjmujcie od swego dostawcy tylko 
zporęczeniem prawdziwe płótno szmer- 
giowe ze znakiem „Konsum” Liczne inne 
płótną szmerglowe są cienkie czyszczą 
źle, a nawet wcale nie, gdyż są wyrobio- 
ne z piasku lub podobhych materyałów. 
Mie dajcie się oszukiwać!!! Gebrider 
Garv, Schmirgełwerke, Nensatz a. Oder. 
Zastępstwo na Austro-Węgry: 
Kroll, Praga, ul. Kozia 3 


Fadryki cogio, dachówek 


dronów, cementu, wapna itp. proje- 
ktuje. 


2984 


Analizy suwovca i badanie || 
przeprowadza Biuro tech-; 


terenów 
niczno-budowlane dla przemy słu ce- 
ramieznego inż. 1962 19 0 


ROMANA Z. CIESIELSKIEGO 


w Podgórzu, Floryana 5. 


WAG WW WWE WWW 


Starszy handlowiei 


ukończywszy w Wiedniu jednoroczny | 
kurs buchalteryi pojedynczej i podwój- 
nej, korespondencji i stenografii nie- 


mieckiej, rachunków kupieckich i ban- kę 


kowych, prawa wekslowego i handlowe- 
go oraz pisania na maszynie poszukuje 
odpowiedniej posady od 15 lipca b. r. 
Zgłoszenia pod „Handlowiec. Bu- 
cha!ter 2745“ przyjmuje Administra- 
cya N. Reformy. 2745 4 5 


__ 208818 || 


Juliusz |$ 


NOWA REFORMA 


Piątek 6 Lipca 1097. 


 AAAAADAARAAŁARKKANNNNA NA 


azar Krajowy 


w Krakowie, 
róg ulicy Brackiej i Głównego Rynku L. 20, 
poleca w wielkim wyborze po cenach fabrycznych stałych, 
wyroby krajowe; 
ebie ogrodowe i werandowe — leżaki — kosze wikli- 
nowe do podróży, 2329 2 0 


alizki każdej wielkości, wszelką galanteryąę koszykarską 


| ZAKŁAD WODOLECZNICZYĄ 
i pudła warszawskie na kapelusze damskie. 


= I SANATORYUM | 
i Dra Kupczyka, sper. chor. nerw, Rraków, Szujskiego fi. E 
$ 
Zarząd Bazaru. $ 
RNO OPORNE TIONER A E E. 
Znakomity system japoński 
i zreczności | Wypoby tkackie 


2706 10 10 
4 
lad 
ziu- -Bżicu) z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wy 


e 
stante Podgórze. 2811 3 3 
z 36 rysunkami w tekscie podług dzieła H., Izvingya Haucocka, opracował PPa ae A i „awg at 
Z Kinik. Com egz. B 5902 Mbosyiia K 570. ótna białe zwykłej i prześcieradiowej szero- 


kości, dymy, dreliszki, chusteczki do nosa, rę- Powozy 


Dżłiu-Dżien owe sławne wychowanie fizyczno w Japonii, jest jedynym i najlepszym syste- czniki, ścierki, obrusy, serwety, barchany, fla- | kuczerfaeton wiedeński na gumach, kaczeriae- 
mem świata. 2629 4.3 nele, szewioty, płócienka kolorowe na fartuszki,' ton z budą, lando, :karety, wózki resorowe i 


DBźtu-Dżicu hartnje ciało, wzmacnia nerwy, daje sita i zdrowie. sukienki, blnzki i t. p., poleca najtaniej zwykłe, nowe i używane do sprzedunia w pra- 


Dłiu-DŻi d Średkie A A : 
RSA E eaaa bie S ODD coea byy pada at Mal aoet Grzadzieła 
w Korczynie obs Krosna. gn g a 


Dżiu-Bźicu rozchodzi się w eigh ty sięcy egz ws wszystkich językach ouropejskich 
Na żądanie próbki towarów bozpłatnie. w Podgórzu, ul. Wielicka I. 7. 


Do nabycia w księgarni 
Kto tylko raz jeden zamówił towar | Przyjmuje się reporacye wchodzące w E er 


MANISZEWSKIEGO i WEINBARTA z mojej tkalni. ton gdzicindziej płócien kapo- | robót kowalskich, *teimaskich, siodłarski 


we Lwowie, plac Halicki 3 — oraz we wszystkich księgarniach. wać nie będzie. 570 26 25 takierniczych. 2536 7 10 


Pracownia sukien 


Lldhigiy Banarhowskiej 2 Warszawy 


przeniesiona ma Niecałą 5, MI p. Tamże 
potrzebna panna do krawieczyzny i uczonnica, 
277028 


Pokoje umeblowane 


z utrzymaniem lub bez do wynajęcia 
na dnie i czas dłuższy. UL Krupnicza 
1. 10, II p. 2751 5 6 


Telegram!!! 
3 pierwsze 
3 drugie 
3 trzecie nagrody 
zdobyły samochody 


Laurin & Klement 


a 


NAGR.Ww. ZŁÓT. MEDALEM w PARYŻU, 


24, 25 i 26 maja b. r. na drodze 
Wiedeń-Klagenfurt-Grac- Wiedeń. 


Zastępstwo 384 8 20 
Z. Rudawski, nl. Binga L 34. 


Szukam reprezentacy! 


wszelkiego rodzaju. Na żądanie kaucya. 
Zgłoszenia pod „Uczciwy“ poste re- 


= 


NASLADOWNICUW. 
2946 1 10 


WYSTALEGAĆ sÈ 
Żądać w drogueryach 1 aptekach. 


zdrowia, siły Popierajmy przemysł krajowy! 


i- tażadajcie Państwo opiatnie 


presenti i próbek najlepszych styryjskich 


Iotenów męskich i damskich 


na ubrania do polowania, dla leśniczych, 
turystów, jakoteż próbek wszelkich ma- 
teryj mody na ubrania męskie i dla 
chłopców, na zarzutki, ulstry, od najtań- 
szych aż do najwytworniejszy ch gatun- 
ków — od znanej z rzetelności piurw- 
szej i największej firmy mającej lodeny 


Wincentego Oblacia 


nadw. dost. sukna Grac, Murgasse 9. 


najznakomitszych i najtańszych wspołcze- 
snych motorów do opalania surową roją, 
dostarcza na spłaty i pod gwarancją 


1442 16 82 


2579 8 10 A ©. k. 


Generalne Zastępstwo 


Biuro techniczne „UNIVERSUM, Nek. Polk i. 


fabryka wód mite. siu. 4 Lspotyalnych leczniczych 


R. RZĄCA i CAMURSKI o KRAKOWIE 


przy ul. św. Gerirudy pod Nr. 4 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lek. Krak, polecone przez toż Tow. 


wody mineralme sztuczme 


odpowiadające kija chomicznym wodom: BUIŃSKIEJ, GESSHUBLERSKIEJ, SEL- 
HIURIKIEJ. VICHY, MARYENPADZKIKI, HOMBURG, KISSINGEN, tudzież 


35 FA 2 ZA R. BR. ER R ZZOW BERI 


ui. Szewska A. 2. 


Nowo otwarty 


MAGAZYN OBUWIA 


przy ulicy 7 1 2, pod firmą: 


BAZAR i Krake 


. ŁODZI ŃSKIEGO 


ooh Szanownej P., T, Publiczności 


wuj Wybór Gbuwia 
męskiego, damskiego i dziecięcego własnego wyrobu oraz amerykańskiego, odzna- 
czającego się trwałością, najnowszym fasonem i uemiarkowanecni cenami. 
Złecenia z prowincyi uskutecznia sią w jak najkrótszym czasie, podiug nadesłanej 
miary lub starego bucika. 
(Hala) Ł 12 — Pracownia: uł, Wygoda 1. 5. 


F. Łodziński. ` 


specyaine łoczuicze 199254 0 
jak: litową, bromowg, jodową, żelazistą. kwasuą, oraz wady lecznicze norinalne 
z przepisu Prof. Jaworskiego. 

Sprzedaż cząstkowa w aptekach I drogueryach. — Cenniki na żądanie franco. 


ZSTĘGARNIA 


sortymentowa i nakładow'a, skład nut, wypożyczalnia książek i nut i agencya 

pism, w pięknem mieście, z ustaloną klientelą natystmiast do sprzedania 

z powodu nabycia innego przedsiębiorstwa. Dochód roczny 12.000 Koron, cena 

kupna 50.000 koron. — Dia poważnych reflektantów zapew niona cgzystencya 

i piękne stanowisko. Zgłoszenia z "osie + (go pod „Sowa“, Lwów-Podzamecze, 
2816 3 5 


+01306640:000500060606900 


Nowo otworzony 


MAJLARÓAIJI MAF 


przy uni. Dominikańskiej 2 1755 1% 
poleca swój bogato zaopatrzony skład bluzek i a" haltow anych, 
koronek gipiurowych, oraz w lelki wybór stor i kap tiulowych. 
Polecam również bluzki haftowane batystowe po 1 złr. TO ct. 
Nabywszy towar w większej ilości, sprzedaje go po cenach najtańszych. 

Nadszedł świeży transport 1000 bluzek 000 cenach fabrycznych. 


Filia: Sukiennice 
2897 1 10 


JE: 
MAGAZYN MEBLI 


eae Dudziaka 


oraz przyjmuje wszelkie roboty dekoracyjue i tapi- 
292 20 20 


| 
sk 


poleca kompletne urządzenia pokoi, 
cerskie po cenach możliwie niskieh. 


ksiegarnia D. E Friedlgin 


Kraków, Rynek 17 


2540 10 1¢ 


KWARTALNIZ 


Biesiada Literacka Nasz iraj 


K4—, z pizes K 405 
KLER, CWA ZY] Generalna Dyrcacya dla Europy: Berlin, W. 64. Bohrenstrasse 8, we własnym domu. 
! Nowe Mody Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń 1. Stubenring 18, we własnym domu. 
- e p: K 8—, z pizes. K 8:60 Stan ubezpieczeń z końccin roku 1905 . . . K 534.686:228'—, 
R 650, z przes. K 7— i Stan czynny według bilansu z końcem roku 1905 176.528.870 —* 
Przyjaciel Dzieci Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1906 „  30,748.436:— 
‚Dobra Gespodyni K 280, z przes. K 340 Nadwyżka z obrotu rocznego . . . « 1 4 : 2 + » 2916436 —, | 19,04.008. 
j E T60, z przes. K 5% Rezerwy z poprzednich lat dia udziału w zysku „ 11,718,647—, | 


Szczególne korzyści A 
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są: 


e | 1) że udziela piorwszej dywidendy jeż po upływie pierwszego roku ubezpieczenia; 

2) że police po 3 latach od wystawie nia są o tyle niezaczepialne, źo zachowują Swą ważność, 
nawet, gdyby śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa lub pojedynku; a na- 
wet w takim wypadku, skoro wniosek zawiera objektywnie fałszywe deklaracye; 

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej premii; 

4) że wg ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych poa broń bez podwyższenia 
premi 

5) ZAD „letnim ubezpieczeniu może ubczpieczony, przy wstrzymaniu dalszego płacenia premii 

ądać: 
a) wykupna gotówka; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii; c) rozszerzenia 
pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na szereg lat; cytrowe świadczenie 
towarzystwa są w policach tabelarycznie uwidocznione. 
Gdyby ubezpieczony w ciągu 8 miesięcy nie oświadczył się, natenczas przyjmuje się. że 
życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automatycznie w mocy na całą kwotę ubezpiecze- 
niowąa, może jednakowoii na życzenie ubezpieczonego, po złożeniu zaległych promii wraz 
z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 3 lat uzyskać pełną moc prawną. 


GENERALNA AGENCYA DLA GALICYI ZACHODNIEJ: 


o Krakowie, przyw.Jiskej 5, Up.Zysgmanta Gleitzmanu. 


Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami, nadającemi się do akwizycyi ubezpieczeń na 
życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 1070 17 26 


Świat 


„Garderoba Dziecinna 


K 1%0, z przes, K 1-26 


K 6— 


| 


Tygodnik Ilustrowany 
K 6—, z przos. K 720 
2 dod, opr. K 7'20, z przes, K 840 


Tygodnik Mód i Powieści 
K 5—, z przes, K 360 


Wieczory Rodzinne 
K S20, z przes. K 4'10 


Krytyka 
K $= 


Mały Światek 


EB +40 


Moje Pisemko 
K 2—, z przes. R 240 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul, Jagiellońska 10. 


Teatr Rozmaitości 


w Parku krakowskim 


Program ważny od 1—7 lipca: 
G. Perla, snbretka operetkowa. 
Rose und Rosette, akt na podwójnej linie druo. 
Almado, ćwiczenia antypodyczne. 
Kathe Seeth, śpiewaczka. 
Bron. Bronowski, humorysta. 
Japaner Yamamoto Koyschi, najsławniejsi ekwi- 
libryści światowi. 
Mademoiselle Czita, mistrzyni na skrzypcach. 
Les trois Seurs Panaitescu, rumuńska trupa art. 
The Empire Stars, amerykański zespół śpiew- 
no-taneczny. 


Restauracya renomowana. 


w konkurencyi dla voitur i motocykl | Po przedstawieniu koncert orkiestry włesnej 


do godz. 1 w nocy. 2618 59 0 


Pracownia Sukien Damskich 
ZOFII MAKOWSRIEJ 


ul Biskupia l. $. 189 47 62 


Akademik 


(słuch. filoz.) poszukuje lekcyi lub innego zaję- 
cia. Z. A. 15. post. resi- Kraków. 2862 4 4 
z doskonałym jory- 


Nauczycielka kiem francuskim 


i muzyką, poszukuje lekcyi na wakacye. Kra- 


ków, Bracka 5. II p. 2919 2 4 
używany tanio do 


P owóz sprzedania. Wia- 


domość ulica Czysta 1. 13 I. p. od 
12 do 2 po południu. 2913 2 8 


Dropuerya W Stanisiawowie 


z powodu objęcia apteki, natychmiast 
tanio do sprzedania. Zgłoszenia przyj- 


- muje Haskier, Stanisławów. 
2816 3 6 


Mleczarnia Więckowice 


Jordan, p. Wojnicz, 


wysyła codziennie masło deserowe 
i kuchenne w 5-cio kilowych paczkach. 


2794 3 3 
stroi należycio muzyk 


F ortepiany fachowy J. Kottuauer, 


członek orkiestry operowej. 
2625 10 10 


Teatr miejski. 

Sklep w Zywcu 
składający się z 4 ubikacyj położony 
przy głównym trakcie w rynku w miej- 


scu bardzo korzystnem pod względem 


handlowym zaraz do wynajęcia. Bliż- 

szych wiadomości udzieli p. Józet Ście- 

szką w Żywcu. 2910 2 7 
| wszelkich wyrobów 


Łastępstwa 8 krajowych przyjmie 


Dom handlowo komisowy da, wyrobów krajo- 

wych w Rrzeszowie na zachodnią Galicyę i Sląsk, 
Zgłoszenia pod „Mandelć poste restante 

Rzeszów. 2892 3 8 


Miasto polania10! 


Ważne dla miejsc kąpielowych. Zarząd dworu 
Łoniowa, poczta Porybka Uszewska z powodu 
wielkiej produkcyi wysyła masło deserowe 
pierwszej jakości w paczkach 4:/, kl. opła- 
conego po 10 K. 60 h., kuchennego bardzo 
dobrego paczka 9 K, 2846 4 6 


Pożyczki osobiste 


na 5%/, w stosunku roku dia każdego w każdej 
wysokości na długi przeciąg czasu. Pożłycz- 
ki hipoteczne na 3'/,0/, w stosunka roku na 
I, I, LII. miejsce do wysokości 75%, wartości 
szacunkowej. Konwersya długów prywatnych 
1 bankowych pod przystępnymi warunkami. Zgło» 
bzenia: Estompte u. Bankkommis= 
sion, Budapest, VIL Petordy-utcza 11. (Ko- 
lą ji diabwi >| UME 0 = niemiecka). 2762 5 6 


3% gratis i franko 
mego bogato ilustrowanego cennika 
pI przeszło 1000 odbitek "zegarków, 
wyrobów srebrnych i złotych. 
HANNS KONRAD, Pierwsza fabryka ze- 
gurków w Briix Nr. 627 (Czechy). 
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz z ładi= 
cuszkiem 4 K, zegarek Roskopf szwajc. syste- 
mu 5 R. ltejestr "uiklowy kotw. zegarek rem, , 
„Adler Roskopf* 7 K. Niema ryzyka! Dowolna 
wymiana lub wróć pieniędzy. 456 50 60 


Masio 


naturalne, co dzień swieże, wysyła w 5-cio ki- 
lowych paczkach franko do każdej stacyi po- 
cztowej za pobraniem po cenie 4 złr. 6 ot. 
dózeł Konstanty barnas, Szepes- 

éfalu, Wegry. 2532 1U 20 


Ie Rzadka sposobność. 


Prywatni agenci podróżni, odsprzedawcy, 
panowie i panie zarobią 10—12 marek 
na dzień. Przeszło po 120 marek na ty- 
dzień, zarobili agenci podróżni. F. F. 


Koprton, Katowice, ul. Emmy 19. 
2761 6 0 


Kto ma jasno w głóńde, 
używa zawsze 


Dra QEFKMERA 


proszku do pieczywa po 12 h. 
cukru waniliowego „12 , 
proszku pudyngowego „ 12 , 
Ay któro miliony razy okazały się do- 
można dostać za darmo w przedniej- 
spó Piani kolonialnych i składach aptecz- 
nych każdego miaste. 28 27 26 


Rządca drukarni L. K. Górski, 


